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Wybory bez wyboru
Polska jest poraź pierwszy 

widownią takich wyborów, ja­
kie obecnie odbywają się na 
podstawie ordynacyj wybor­
czych BBWR. Pomijając już 
16-letni okres niepodległości, w 
którym ludność korzystała z po 
wszechnego prawa wyborczego, 
warto przypomnieć — na co 
zwracali już uwagę nasi posło­
wie v/ rozwiązanym Seimie—że 
takich „wyborów bez wyboru" 
nie było w żadnym z zaborów. 
Nawet w zaborze austriackim 
przed wprowadzeniem w roku 
1907 powszechnego prawa wy­
borczego istniała kurja robotni­
cza, w której robotnicy, socja­
liści, wywalczali sobie, wpraw­
dzie nieliczną, ale własną, re­
prezentację, Nawet w wybo­
rach do Dumy rosyjskiej, bojko­
towanych przez PPS. i nazywa­
nych zjadliwie przez Feli­
ksa Perlą „dumokrążstwem", ro 
botnicy mogli przeciwstawić 
własnych kandydatów kandyda 
tom burżuazyjnym.

Dopiero „sanacja" w 17-ym 
roku niepodległości Polski tr  
szczęśliwiła kraj ordynacją wy­
borczą do Sejmu, która narzuca 
ludności kandydatów „sanacyj­
nych" i ordynację do Senatu, 
która wogóle usuwa świat pra­
cy od wyborów. Przy takich 
ordynacjach wybory są fikcją. 
Jeśli chodzi o Sejm, to pozosta- 
je ludności tylko zatwierdzenie 
raianowańców „sanacyjnych", a 
co do Senatu, to olbrzymia wię 
kszość ludności nie ma wogóle 
nic do powiedzenia.

Wystarczy uświadomić sobie

ten stan rzeczy, by odrazu, bez gabinetów, gdzie „sanacja" ubi­
namysłu ująć właściwe stanowi 
sko wobec wyborów. Już to  sa­
mo, że do Senatu nie dopuszcza 
się przedstawicieli świata pra­
cy, skazuje na niemoc przyszły 
parlament polski i oddaje całe 
ustawodawstwo na łup reakcii, 
Senat bowiem będzie miał ta- 

ie same uprawnienia co Sejm, 
pod pewnym względem nawet 

większe (marszałek Senatu — 
:astępcą Prezydenta!).

A na narzuconych kandyda­
tów „sanacyjnych" do Sejmi

ja targi o  mandaty.
Wybory stały się sprawą

wnętrzną „sanacji" i  takiemi po 
zostaną już do końca. I inaczej 
być nie może. Bo skoro przy­
szły Sejm i Senat mają być — 
wedle zapowiedzi premjera 
Sławka — rozszerzonemi kluba 

ii BBWR., to kogo to więcej 
może obchodzić, prócz „sana- 

tych, co zabiegają o man- 
jej rąk?1

(jmb.).

może głosować tylko zwolennik 
iSanacji". Sama „sanacja", któ- 
a tak chętnie szermuje poję- 
■iami godności i honoru, nie po 
vinna wymagać od swych prze 

ciwników, by głosowali na kan­
dydatów „sanacyjnych".

A jednak wymaga! Jednak 
prasa „sanacyjna" jużto nama­
wia przeciwników „sanacji' do 
głosowania „na próbę", jużto 
nazywa demagogią hasła bojko­
towe opozycji, iużto posuwa się 
nawet do wręcz bezmyślnych o- 
skarżeń opozycji o... antypań- 
stwowość.

Są to niepoważne żarty. 
„Sanacja" sama to czuje najle­
piej. Gdy zajrzymy do pierw­
szej lepszej gazety „sanacyjnej" 
i poszukamy czegoś nowego o 
wyborach, to znajdziemy jakby 
wstydliwie ukryty kącik z kalem 
darźykiem wyborczym i kilku 
drobnemi — często humorysty- 
cznemi mimowoli — wzmianka-

Cały ruch wyborczy ognis­
kuje się wśród czterech ścian

W e  Francji

Głód w „Trzeciej Rzeszy"
NIEMC'.' WPROWADZAJĄ 

KARTKI NA MIĘSO. 
Ludzie, przyjeżdżający z N 

mieć opowiadają, że w całych 
Niemczech od kilku dni brak żyw

Powszechnie panuje przekona­
nie, że w najbliższych dniach 
władze wydadzą kartki na r 
tak, jak to było podczas wojny. 
Przyczyną braku tych produktów 
jest podobno nezadowolenie chto 
pów z polityki rolnej „Trzeciej

Tyle doniesienia naszego kores­
pondenta. PAT potwierdza tę wia 
domość. dając następujące uzu-

Na berlińskim rynku mięsnym 
od kilku tygodni daje się odczu­
wać eoraz większy brak mięsa. 
Ceny mięsa zwyżkują, a ludność 
wezwano do nabywania konserw 
mięsnych. Cei.a tych konserw 
wzrosła w ostatnich dniach o 10 
procent. Spęd bydła rzeźnego w

Dywersja 15-tu członków b.„Wyzwolenia“
Otrzymaliśmy noalrpujijey doi:u-

My, niżej podpisani ołwiadczamy, 
że występujemy ze Stronnictwa Lu­
dowego, pozostając nadal czynnymi 

tialaczami w ideowym, niezależnym 
reku ludowym, tak jak byliSmy ni- 
i od wielu lał przed połączeniem
e w Stronnictwie Ludowcm.
Po rozważeniu sytuacji, jaka się

wytworzyła po uchwale Kongresu 
Stronnictwa Ludowego w sprawie 
wyborów do Sejmu, doszliśmy do 
przekonania, że uchwała ta, powzię­

ta pospiesznie i  bez dyskusji, była 
błędem politycznym.

Jakkolwiek ordynacja wyborcza 
da Sejmu nam nie odpowiada, pro­
jekt jej zwalczaliśmy i o tmianę jej 
me przestaniemy się starał, to jed­
nakże, zdaniem naszem, lud wiejski 
powinien wziął udział w wyborach, 
aby nie był pozbawionym w nowym 
Sejmie całkowicie swego niezależne­
go przedstawicielstwa. Interesy wsi 
są zbyt ważne, ażeby nawet przez 
czas krótki mogły pozostawał bez 
należytej obrony w ciałach ustawo-

Nowe manifestacje robotnicze
przeciwko Rządowi p. Lavala i jego dekretom

ważne warstwy społeczeństwa. Dla­
tego jesteSmy zdania, że reprezen- 

ludności wiejskiej w korni, 
sjach, ustalających kandydatury po­
selskie, winni zgłaszał swych kan­
dydatów na posłów, znanych i wy- 
próbowanych działaczy ludowych, t 
ihłopi powinni glosował na nich w
dniu wyborów jak najliczniej. 

Występując ze Stronnictwa, pozo.
stajemy wierni ideałom, którym słu­
żyliśmy zawsze. Cele, do których dą­
żymy, pozostają też niezmienione.

Długoletnia, bezinteresowna i  o- 
fiarna praca społeczna niektórych z

loalnta ny, od p

Berlinie w ostatnim tygodniu uległ 
bardzo znacznemu spadkowi, który 
wynosi blisko 20 procent. Ogól­
na liczba bydła rzeźnego spędzo­
nego do Berlina w ciągu ostatnie­
go tygodnia wyniosła 15.440 sztuk 

stosunku do 18.400 w ubiegłym
tygodniu. W ostatnich dniach 
znaczył się również na rynku spo 
żywczym pewien brak w dostawie 
iai

ZNOWU KATASTROFA.
W Glattbach (Nadrenja) wydi 

rzyła się znowu katastrofa kopal-
, która pociągnęła za sobą 

śmierć jednego robotnika i powa­
żne poranienie dwóch innych. 
OŻYWIONA „DZIAŁALNOŚĆ"

SZTURMOWCÓW.
W różnych okolicach Berlina

izturmówki S. A. rozwijały w o- 
statnim czasie bardzo ożywioną 
„działalność". Tak np. w Szpan- 
dawie na ulicach jeździły samocho 
dy z napisami: „wodzu, rozkazuj 

", lub „precz z Źydimi".

Zamach hitlerowców
na życie burmistrza N. Jorku

Nowojorski korespondent ,Xe respondent nie mógł zebrać bliż-
Journal" przynosi 
domość o rzekomem wykryciu 
przez policje nowojorską spisku 
na życie burmistrza La Guardia, 
znanego ze swych antyhitlerow­
skich wystąpień. Jakkolwiek ko-

szych danych, twierdzi on, iż 
sek przygotowany był przez miej­
scowych hitlerowców. Ceiem o 
chrqny życia burmistrza, policji 
roztoczyła nad jego osobą specjal­
ną opiekę. (PAT).

NOWE ZAJŚCIA W TULONIE.
W czwartek późnym wieczorem 

doszło w Tulonie do nowych 
starć między władzami bezpie­
czeństwa a manifestantami. Padty 
liczne strzały rewolwerowe. Jest 
2 zabitych i 17 rannych, w tej licz 
bis ieden ciężko. 20 policjantów 
odniosło rany. Aresztowano oko­
ło 10 manifestantów.

Nocne rozruchy trwały pięć go­
dzin. W rozpraszaniu tłumu brali 
udział senegalczycy.
5 OSÓB ZGINĘŁO. A 200 OD­

NIOSŁO RANY.
Według „Petit Parisien" pod­

czas zaburzeń w Tulonie zginęło 
5 osób, a 200 odniosło cięższe lub 
lżejsze obrażenia.

Między innymi ranny jest zastęp 
ca burmistrza Tulonu.

W czwartek manifestanci usiło­
wali przerwać dopływ gazu, lecz 
zostali wyparci przez strzelców 
senegalskich.

Około godziny 2-ei rano porzą­
dek przywrócono. Niektóre ulice 
miasta przedstawiaia obraz wiel­
kiego zniszczenia. Tak np. niemal 
wszystkie latarnie uliczne zostały

W piątek w godzinach rannych 
przybyły do Tulonu nowe oddzia 
ty gwardji, piechoty 1 artylerji.

Pogłoski o ogłoszeniu stanu wy 
jątkowego w Tulonie. zostały ofi 
cjalnie zdemontowane. 
PIĄTKOWY D71F.Ń W TULONIE

I BREŚCIE.
W piątek rano w Tulonie zapa­

nował zupełny spokój. Redakcja 
i drukarnia dziennika „Petit Var" 
zostały przez manifestantów zde­
molowane. Od Placu Wolności 
do portu wojskowego ulica jest 
zasiana wszelkiego rodzaju prze­
dmiotami — laskami, polamane- 
mi parasolami, częściami gardero 
by. szczątkami rozbitych szyb, na 
pierami, odezwami i f. d.

Ulica Algierska, gdzie manife­
stanci rozbili sklep z bronią była 
ostatnim terenem rozruchów.

Policja i wojsko pilnują gma­
chów publicznych.

W Brcście w piątek robotnicy 
przystąpili do pracy we wszyst­
kich zakładach przemysłowych i 
warsztatach. W arsenale również 
wznowiono pracę.

W mieście przywrócono całko­
wity spokój.

STRAJK MARYNARZY.
Wielki parowiec transoceanicz­

ny „Champlain", który miał wyru 
szyć z portu Le Havre z 24-godzin

opóźnieniem, spowodowa- 
przez strajk robotników do

Nowego Jorku, nie wypłynął po­
nieważ załoga statku nie przystą­
piła do pracy. Wśród robotników 
portowych w Le Havre panuje w 
dalszym ciągu nastrój niezwykle 
podniecony.

MANIFESTACJE W LORIENT.
W Lorient 2.000 robotników ar­

senału odbyło wczoraj wieczorem 
wiec przeciwko dekretom oszczę­
dnościowym, a następnie odbyt 
się pochód przez miasto — bez 
zajść.

WALKI W ALGIERZE.
Z  Oranu (Algier) donoszą, że 

doszło tam do rozruchów. Wiec 
zwołany przez „Front Ludowy' 
odbył się w atmosferze podniece­
nia. Następnie uformował się po­
chód. Pochód przeszedł ulicami 
miasta, wznosząc rewolucyjne 
krzyki. Policja usiłowała rozpro­
szyć manifestantów. Wywiązała 
się walka, która trwała koło go­
dziny. Policja opanowała całko­
wicie sytuację. Kilku policjantów 
odniosło rany. Aresztowano 8 
sób pod zarzutem wywołania i 
ruchów.

70 NOWYCH DEKRETÓW.
Obrady Rządu Lavala trwały 

prawie 12 godzin. Rozpoczęto je 
godz. 9.30 posiedzeniem Rady 

Gabinetowej na Quai d‘Orsay pod 
przewodnictwem premjera Lava- 
ia. Po godzinnej przerwie obiado­
wej podjęto obrady ponownie. Za 
kończyły się one o godz. 19-tej, 
poczem rozpoczęło się posiedze- 

rady ministrów w pałacu eli­
zejskim pod przewodnictwem pre 
zydenta Lebrun. Rada ministrów
skończyła się o godz. 20.30.

Po zakończeniu obrad agencja 
Havasa ogłosiła komunikat stwier 
dzający, że Rząd przedstawił pre­
zydentowi Republiki do aprobaty 
70 nowych dekretów, z których 
40 ukazało się już w dzienniku 
urzędowym. Pozostałe dekrety o- 
głaszane będą stopniowo w naj­
bliższych dniach.

Dekrety uchwalone w czasie 
wczorajszych obrad podzielić 
żna na dwie kategorje: 1) dekre­
ty, zawierające nowe postanowię 
nia, 2) dekrety, precyzujące za­
stosowanie postanowień, zawai 
tych w pierwszej grupie. (PAT).

trzeby dawania zapewnień, że kie- 
nami tylko troska o przyszlcił

ludu i Polski.
Organem naszem jest tygodnik

Wyzwolenie".
Maksymiljan Malinowski. Tomasz 

Nocznicki, Michał Róg, Jan Woł- 
i. Błażej Stolarski, Jan Smoła, 
m Bardziński, Józef Biaioskór- 

ski, Antoni Langier, Jan Nosek, 
Henryk Wyrzykowski. Andrzej Wa- 
leron, Jan Tabor, Jan Szafranek,
Stefan Tatarczak.

Warszawa, dn. S sierpnia 19SS r.

100.000 ludzi zginęło
14 milionów bez dachu nad głową

Według oficjalnego sprawozda- 
a w powodzi, spowodowanej wy 

lewem rzeki Yang-Tse utraciło ży­
cie 100.000 mieszkańców zalanych 
miast i wiosek. 14 milionów znaj­
duje się bez dachu nad głową.

Przeszło 100.000 kilometrów ki 
dratowych jest pod wodą. Liczne 
wioski i miasteczka zostały dosło­
wnie zmyte przez wezbrane fale

Tajemnicza katastrofa
i zagadkowy zgon włoskiego ministra

„Daily Telegraph" donosi z Kai 
ru, iż katastrofa samolotu włoskie 
go, wydaje się bardzo tajemniczą, 
zważywszy w szczególności, iż w 
chwili startu z Kairu, samolot był 
w zupełnym porządku ,a warunki 
atmosferyczne były bardzo po­
myślne, (PAl-

Pierwszy etap obecnej podróży, 
która zakończyła się tik  tragicz­
nie, minął zupełnie normalnie 
O g. 5,31 radiotelegrafista pozosta 
wat w kontakcie z Monte CeKo 
i z Asraarą, nadając następująca 
depeszę: „Wyruszyliśmy z Kairu 
o godz. 5,20 w kierunku Massaua.

Na pokładzie samolotu wszystko 
w porządku".

Depesza ta wskazuje, iż podróż 
odbywała się normalnie, Poteir 
nastąpiła przerwa. Na próśb( 
władz włoskich zarządzono poszu 
kiwania, w których wzięły udział 
samoloty egipskie cywilne i woj­
skowe. W czwartek popołudniu 
samolot odnaleziono w odległość 
15 mil od Kairu. Załoga i wszy­
scy pasażerowie byli bez życia.

Agencja Stefani donosi, iż do 
Kairu wystartował szet awjacj1 
cywilnej generał Pellegrini w ce­
lu przeprowadzenia doefiodzenra.

Podpisani pod deklaracją 
działacze ludowi nie mieli odwa 
gi na niedawno odbytym Kon­
gresie Str. Ludowego wystąpić 
z obroną swego stanowiska. 
Milczeli, widząc zdecydowana 
postawę Kongresu, wypowiada­
jącego się za bojkotem wybo-

lw.
Od dnia Kongresu nic nowego 

nie zaszło, coby mogło usprawie 
dliwiać zmianę stanowiska. Dla 
czego rozłamowcy wtedy nie za 
lecali udziału w wyborach? Gło 
sowali za bojkotem.

Oto próbka charakteru!
Rozłamowcy — a przynaj­

mniej niektórzy z nich — sami 
czują, że nie będą mogli spoj­
rzeć w oczy chłopom, gdyż n- 
sprawiedliwiają się swą „długo­
letnią, bezinteresowną i ofiar­
ną pracą społeczną".

Ale kto w chwili takiej, jak 
obecna, chwili ciężkiej i decy­
dującej, zadaje ruchowi ludowe 
mu cios zdradziecki z tylu, ten 
zasługuje tylko na potępienie i 
nie ma prawa dopominać się o 
okoliczności łagodzące.

Mówienie o  wierności idea­
łom, o niezmienionych celach 
i t. d„ gdy chodzi tylko o... man 
daty do „sanacyjnego" parla­
mentu, zakrawa poprostu na 
kpiny.

Masy chłopskie zdrowym 
swym instynktem chłopskim o- 
cenią jak należy dywersję 15-tu 
członków b. „Wyzwolenia" i  po 
zostaną wierni uchwałom Kon­
gresu Stronnictwa Ludowego.

Okazuje się bowiem— wbrew 
kłamliwym twierdzeniom prasy 
„sanacyjnej" — że nie „góra", 
lecz właśnie „doły" owego Kon 
gresu, właśnie masy chłopskie 
są przeciwne wyborom do „sa­
nacyjnego" parlamentu.

Jest to  najlepsza rękojmia, że 
dywersja 15-stu członków b. 
„Wyzwolenia" nie dokona 
szczerby w jednolitym łroncie 
robotniczo - włościańskim, nie 
biorącym udziału w wyborach.
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N a s z a  a k c ja Wybory B. B. W. R.
Katusz, Rohatyn  
I Dolina
WSPÓLNY POLSKO - UKRAIŃ­
SKI FRONT ROBOTNICZO-WŁO

ŚCIAŃSK1
4-go sierpnia w Domu Robotni­

czym w Kałuszu odbył się wspól- 
■ ny kongres PPS. Str. Ludowego, 

USDP. i Związków Zawodowych.
Porządek obrad był: wybory do

Kongres zagaił prezes Komitetu 
PPS. tow. St. Kopieniecki, powo­
łując do prezydium prezesów Str. 
Chłopskiego. USDP. i CZG.

Delegaci Stronnictwa Chłop­
skiego przyjechali końmi, na ro­
werach, a inni przyszli piechotą 
z odległości do 60 km. Delegaci 
brali udział w kongresie z pow : 
kałuskiego. rohatyńskiego i dohń-

Prezydjum i delegaci wszystkich 
wymienionych wyżej organizacy
z zadowoleniem stwierdzili współ­
pracą PPS. 1 Stronnictwa Ludo­
wego na terenie okręgu kaluskic-
go.

Sprawę bojkotu wyborów refe­
rował tow. Franciszek Haluch.

W dyskusji przemawiali de.e 
ci Str. Lud.. PPS., USDP. Po bar­
dzo ożywionej dyskusji uchwalono 
rezolucję, ostro piętnującą ordyna­
cję wyborczą BBWR i wzywającą 
wszystkich robotników, urzędni­
ków i chłopów do wstrzymania 
s'ę od głosowania.

Rezolucja ponadto wzywa-wszy­
stkie zarządy kół i oddziałów or- 
ganizacyj oraz wszystkich delega­
tów robotniczych do ścisłego wy­
konania uchwały.

Po uchwaleniu rezolucj' i po 
odśpiewaniu pieśni „O cześć wam 
panowie" obrady kongresu za-

Brześć Kujawski
30-go lipca odbyło się posiedzę 

nie Rady miejskiej celem wyboru 
2 członków do zgromadzenia okrę 
gowego. W niedzielę 28 lipca odbyła się

Ferie szkolne nie bedn przedłużone
Agencję P1D informują ze źró­

deł miarodajnych w związku z 
wysunięfemi w ostatnich dniach 
propozycjami przedłużenia feryj 
szkolnych, iż żadne zmiany w po 
dziale roku szkolnego nie będą 
już przeprowadzone.

Ministerjum Oświaty ustaliło

Z w y cięsk i strajk  
n a  r o b o ta c h  p u b lic z n y c h

W ostatnich czasach odbył i 
strajk na robotach publicznych 
Zamościu. Strajkowało przeszło 
150 robotników przez 13 dni. Ro­
botnicy otrzymali podwyżkę płac 
w gotówce. Nadto robotnicy otrzy 
mali prawo do delegacji.

Stan zatrudnienia w Polsce
Reklamowana przez „sarzacię1 

poprawa występuje we właściwcm 
świetle na tle danych o stanie za-

a poprawa
więcej niż mizerna.

W czerwcu górnictwo wykazu­
je wobec roku poprzedniego spa­
dek stanu zatrudnienia z 93.946 na 
89.566.

Hutnictwo — nieznaczny wzrost

„Tydzień Robotnika"
dwukrotnie skonfiskowany

Bieżący numer „Tygodnia Ro. 
botnika" został skonfiskowany w 
środę 6 b. m. Po konfiskacie zo­
stał wydany nakład drugi. Drugi 
nakład został skonfiskowany w 
czwartek o godz. 10.30 rano.

Wobec llcznyck zapytań wyja­
śniamy, że NAKŁAD TRZECI PO 
KONFISKACIE SIĘ NIE UKA­
ZAŁ.

Strajk był prowadzony przez 
wybranych delegatów. Udział w 
konferencjach strajkowych brał 
tow. Dizubakiewicz.

Solidarnością i swoją postawą 
organizacyjną — robotnicy zwy-

z 36.552 na 37.696.
Przemysł przetwórczy (produk­

cja) — wzrost z 357.753 na 389.440, 
ale jednocześnie wzrósł odsetek 
częściowo zatrudnionych: z 33.2 i.-a 
34%.

Dodajmy jeszcze dla porówna­
nia, że w r. 1929 (czerwiec) liczba 
zatrudnionych w górnictwie wy­
niosła 153 tysiące (w r. 1935 — 
89 566), w hutnictwie — 65.8 tys. 
(37.696 w r. 1935).

W tymże czasie w przemyśle 
przetwórczym pracowało 576.7 ty*. 
W r. 1934, wraz z robotnikami, 
dodatkowymi (stróże. woźnice i ur­
lopowani) — 416.915.

Na robotach publicznych praco­
wało przed rokiem (czerwiec 1934) 
— 95.601: obecnie — 108.296. Nie 
jest to wielka zwyżka. («. b.)

Pokwitowanie
NA ROB. TOW. PRZ. DZIECI.
Bronisława Kulmanowa w Sta­

nisławowie zł. 10.

Wszystkie organizacje klasowe przygotowują się do
do obchodu DNIA KOBIET 31 sierpnia i 1 września

Gdy tow. Drzewiecki zażądał 
głosu, by odczytać deklarację frak 
cji socjalistycznej, liczącej 3 rad­
nych, burmistrz Stypa odmówił 
a gdy towarzysz nasz mimo to 
zaczął odczytywać deklarację, bur­
mistrz najpierw odebrał mu głos, 
a następnie, tracąc panowanie nad 
sobą, wezwał przez telefon poli 
oję. Na posterunku nie było jed­
nak nikogo. Wówczas burmistr; 
zgasił światła na sali.

Kiedy po upływie pewnego cza­
su zjawił się komendant poste- 

go o u-

konferenqa powiatowa PPS., w 
której wzięli udział delegaci oko­
licznych komitetów miejscowych i 
wiejskich. Tematem obrad była 
sprawa wyborów. Wszyscy mów­
cy wypowiedzieć się za wstrzy­
maniem się od głosowania. Przy­
jęto odpowiednią rezolucję.

Rokowania polsko-gdeńskie
sunięcie naszych radnych 
sunął mu pismo . antypaństwowe' 
odczytane przez tow. Drzewieckie 
go. Komendant posterunku okazał 
się jednak inteligentniejszym ot 
burmistrza i nie usłuchał jego bła 
galncj prośby,

Oświęcim
Zanim jeszcze p. Prezydent 

sankcjonował ordynację wyborów 
BBWR., tutejszy magistrat ogłos i 
rejestrację uprawionych do gło­
sowania do Senatu.

W naszym okręgu wyborczym 
odbyły się 26 lipca w radach miej 
skich i wiejskich wybory do zgro­
madzenia wyborczego. Wszędzie 
mianowani zostali wybitni człon­
kowie BBWR — jakżeby niel — 
bez wyborów i bez dyskusji.

Gdy się ukazały pierwsze ogło­
szenia o rejestracji wyborców do 
senatu, grupa robotników po prze 
czytaniu afiszu o cenzusie wy­
kształcenia i orderowiczach, za­
wołała: a my nie obywatele, a kto 
wałczył w r. 1920?

O ruchu wyborczym wogóle ne 
można mówić. Nikt nie interesuje 
się tem, kto jest delegatem do zgro 

ladzenia wyborczego. To nie jest 
apatja, to jest zdecydowany opór 

ordynacjom wyborczym 
jakie uchwaliła ..sanacja". Tak ro 
botnicy przemysłowi jak i chłopi 
twardo stoją przy haśle bojkoto-

Korespondent Press donosi z 
Gdańska:

Rokowania polsko - gdańskie 
potrwają zapewne czas dłuższy. 
Ze strony Polski przewodnictwo 
delegacji do rokowań spoczywać 
będzie zapewne nadal W ręku min. 
Romana, któremu przydzieleni bę 
dą do pomocy eksperci zarówno z 
dziedziny finansowej, walutowej, ja 
ko też celnej, komunikacyjnej itp 
Również ze strony Gdańska nastą 
pić ma wydelegowanie ekspertów 
do pomocy prez. Greiserowi w dal 
szych rokowaniach z Polską.

Rokowania te dotyczyć będą u- 
egulowania całokształtu stosun­

ków polsko - gdańskich. Przede- 
wszystkiem dotyczyć to będzie u- 
:hylenia gdańskich przepisów o re 
glamentacji dewizowej, które wy­
wołały zaburzenia w normah.em 
funkcjonowaniu obrotu handlowe­
go Polski z zagranicą za pośredni­
ctwem Gdańska, a ponadto nara­
ziły interesy eksportu polskiego 
na wielkie straty. Ten punkt bę­
dzie najistotniejszy w obecnych ro 
kowaniach, a łączyć się będzie z

W o jn a  s ię  z b liż a
Mobilizacja 110.000 Abisyńczyków— Dalsze przygotowania 
wojenne

Włochy. brak.

w r. b. wyjątkowo długie ferje' 
letnie, trwające aż 10 tygodni 
tak, że o dalszej ich prolongacie 
nic może być mowy i zajęcia 
w szkołach średnich i powszech­
nych rozpoczną się w przewidzia­
nym terminie, f. j. dn. 3 wrześ­
nia r. b.

Vlrginlo Gayda, omawiając w 
,,GiornaIe dTtalia" wojenne przy­
gotowania Abisynji na pograni- 

Erytrei, donosi o budowie for 
tyfikacji 1 okopów na linjł Sana- 

Adlgra oraz w okolicach Ma- 
calle. Tym robotom fortyfikacyj­
nym towarzyszy budowa dróg, 
jak np. drogi samochodowej z 
Cobbo przez Macalle do Adua, z 
rozgałęzieniem na Adlgrę. W De­
bra Tegor 1 Dessier gromadzone 
są wojska i materjaly wojenne. 
W miejscowości Tucul Dindla, 
położonej o 25 kim. od Gondani 
podjęto prace nad budową 
dów. Wszystkie te przygotowania 
prowadzone są pod kierownic- 

oficerów belgijskich 
szwedzkich. Wojska napływają 
malem) oddziałami. Dla ułatwie­
nia marszu wojsk, zbudowano na 
rzece Tacazze trzy mosty oraz 
kilka innych na mniejszych rze­
kach. Oddziały zbrojne z prowin- 
cyj południowych i centralnych 
gromadzą się głównie w okoli­
cach Addis - Abeby, skąd po u- 
formowaniu i zaopatrzeniu od­
chodzą na poszczególne odcinki. 
22 lipca przybył do Gandaru 
transport 22 pontonów.

W Adis - Abcbie przedsięwzię­
to środki celem reorganizacji po- 

odrębny korpus, który bę- 
liczyl 3.000 uzbrojonych 

funkcjonariuszy. Równocześnie 
czynione są przygotowania na 
froncie somalijskim. Mobilizacja 

okolicach Terrary i Ogobenu 
biega końca, przyczem głów­

nym ośrodkiem mobilizacyjnym 
jest Giggiga, dokąd przybywają 
transporty zagraniczne, idące 
przez port Berbera w Somali bry- 
tyjskieni. Siły, zgromadzone mię­
dzy Gorahei i Gabredarre wyno­
szą 25.000 ludzi. Łącznie Abisyn- 
ja zmobilizowała już armję liczą­
cą 110 tysięcy ludzi, z czego 85 
tysięcy na odcinku Erytrei i oko­
ło 30 tysięcy na froncie Somali.

(PAT).

Konferencja trzech państw za­
chodnich w sprawie konfliktu wio­
sko - abisyńskiego zbierze sie w 
dniu 16 sierpnia w Paryżu. Pre- 

Laval obejmie przewodnictwo 
obrad. Anglja będzie reprezento- 

przez ministra dla spraw Li-

Księżom
niewoino kandydować 
do pariam entu

Biskup chełmiński ks. Okoniew 
s-ki na podstawie prawa kanonicz­
nego wydał zarządzenie, zabrania­
jące duchowieństwu djecezji chel-

i złotym, który w wyniku osiągnię 
tego już porozumienia będzie miał 
na terenie Gdańska znacznie szer 
sze zastosowanie, niż dotychczas.

W tej mierze przewidywane są 
narady i rokowania między wła­
dzami Banku Polskiego i Banku 
Gdańskiego przy udziale przed- 

cielą rządu polskiego oraz Se
natu gdańskiego.

Dopiero po zakończeniu tych ro 
kowań, które, jak tu powszechnie 
lądzą, nie powinny już napotkać 
ż& poważniejsze trudności, będzie 
nożna uważać, że spór połsko- 
gdański, w którym strona polska 
itosowala środki obronne, a nie- 
:aczepne — został ostatecznie zli­
kwidowany.

ZAMROŻONE NALEŻNOŚCI 
PRZEMYSŁU POLSKIEGO W 

GDAŃSKU.
Zamrożone należności przemy­

słu polskiego w Gdańsku klóre z 
początkiem lipca r. b. wynosiły o- 

8 milj. zł., nie wykazały pod
koniec lipca

Narodów, Edena, a 
iz szefa gabinetu 

spraw zagranicznych, bi

nie rozeszła się pogło­
ska. iż w najbliższych dniach król 
zamierza zwołać radę koronną. 
Mówi się o dacie 13 sierpnia. Ra­
da koror.na nie była zwoływana 

eregu lat.

W Rzy

Prasa japońska donosi o zami 
rze Hiroty wszczęcia rokowań 
Chinami. dotyczących uznać 
Mandżurii i bardziej śoisłej współ 
pracy chińsko-japońskiej. Podsta­
wą tej współpracy byłaby pomoc 
techniczna Japonji w celu zwięk­
szenia chińskiej produkcji zboża, 
bawełny i rozwoju chińskich ko­
palń i środków komunikacyjnych- 
Strona japońska będzie dążyła 
również do rewizji chińskich taryl 
celnych w celu przywrócenia J-

Francuskie władze bezpieczeń- 
«a wykryły w Metzu aferę szpic 

gowską, w którą zamieszany jest 
podoficer jednej z tamtejszych 
forniacyj technicznych nazwiskiem 
Charles Cridling. Przyznał się on, 
iż dostarczył szereg dokupientówi 
dotyczących obrony narodowej 
agentowi obcego państwa. Pod- 

rewizji w mieszkaniu Crid-

Nowa gra japońska
w C h in a ch

Afera szpiegowska
we Francji

B a lo n
kierowany przez radio

Z Moskwy donoszą, że w No­
wosybirsku dokonano próby lotu 
balonu stratosferycznego, kiero- 

niego przez radjo. Balon bez 
pilota osiągnął wysokość 20.380

. i następnie wylądował w po- 
iźu miejsca startu.
Instrumenty miernicze podczas

lotu funkcjonowały z całkowitą 
sprawnością. Podczas gdy na zie 
mi temperatura wynosiła 18 st. 
powyżej zera, na wysokości 
10.540 m. — 52,8 poniżej 
na największej wysokości, I 
osiągnął balon temperatura 
nosiła 44 stopnie poniżej zer;

mandaty I

Naszem zdaniem, jeżeli prawo 
kanoniczne nie pozwala księżom 
ubiegać się o mandaty, to zakaz 
ten winien obowiązywać we wszy 
stlcich djecezjach, a nie tyiko w 
chełmińskiej. Episkopat całej Po' 
skj ma głos!

W ezw anie m etropolity  
praw osławnego

W związku ze zbliżającemi się 
wyborami ks. metropoSta kościoła 
prawosławnego w Polsce Djonizy 
wystosował do wszystkich bisku- 
pów-ordynarjuszów prawosławnej 
metropolii w Polsce list, kończący 
się, jak następuje:

„proszę Waszą Ekscelencję i 
zalecenie duchowieństwu Djecezji 
aby pouczyło swych wiernych < 
konieczności czynnego udziału » 
wyborach do Izb Ustawodawczyct 
i obowiązku wszystkich dobrych 
chrześcijan spełnić w tym wzglę­
dzie swą powinność obywatelską, 
dokładając starań, aby członkami 
Sejmu i Senatu zostali ludzie 
sprawiedliwi, pobożni i rozumni, 
gotowi gorliwie pracować na po­
żytek Ojczyzny".

Oj, prośba Metropolity wyko­
nać się nie da. Gdzież bowiem wy 
borcy prawosławni znajdą wśród 
kandydatów „sanacyjnych" ludzi 
„sprawiedliwych, pobożnych i ro-

„Daily Mail" w wydaniu pary-. 
skiem donosi, iż Rząd Stanów Zje 
dnoczonych miał rzekome polecić 
byłemu ambasadorowi Stan. Zje­
dnoczonych w Berlinie podczas 
wojny, Gerardowi, uzyskać spot­
kanie z Mussolinim i wystąpić w 
roli pojednawcze- w sporze wło­
sko - abisyńskim.

Gerard rzekomo wczoraj popo­
łudniu wyjechał do Rzymu.

kładu celnego chińsko-japońskie- 
go. Hirota pragnąłby również, by 
Japonia zakupywała w Chinach 
surowce, a Chiny ze swej strony 
czyniłyby w Japonji w większej 
niż obecnie ilości zakupy produk­
tów przemysłowych.
USTĄPIENIE PREMJERA CHIŃ­

SKIEGO
Wang-Szin-Wei, premjer i mi­

nister spraw zagranicznych Rządu 
nankińskiego podał się do dymisji.

(PAT).

linga znaleziono również dalsze 
dokumenty, których nie zdążył 
jeszcze wydać. Aresztowana przy 
tern drugiego podoficera tegoż 
garnizonu, co do którego prowa­
dzone jest obecnie dalsze docho­
dzenie. Na ślad działalności szpic 
gowskiej Cridlinga władze upa­
dły dzięki jego rozrzutnemu try­
bowi życia. (PAT).

Jak się odbyw ają w ybory  
kandydatów  w e Lwowie?
W głębokiej tajemnicy przed beż 

pośrednio zainteresowaną Lwow­
ską Radą Izby Przemysłowo-Han­
dlowej i opinją świata przemysło­
wo-handlowego, przy udziale pp. 
Byrki, dr. Szajera, no i „wielkie­
go znawcy" życia gospodarczego 
p. Pfaua, ustalono kandydatów do 
zgromadzenia wyborczego, cieszą 
cycli się icb specjalnem zaufaniem, 
bo zaufanie szerszego ogółu świa­
ta przemysłowo-handlowego mo­
głoby być dla ,.sanacji" tylko szko

W ubiegłym tygodniu zwołano 
zebranie członków Rady Izby Prz.- 
Handlowej do zatwierdzenia wy­
znaczanych kandydatów. P. Szafer 
zaraz po otwarciu posiedzenia, ja­
ko przewodniczący zebrania, 
stwierdził, że z powodu nie wpły­
nięcia żadnej innej listy — nie py­
tając zebranej Rady, czy przypad 
kiem nie posiada własnej listy i, 
niedopuszczając do żadnej dysku­
sji — odczytał Radz e już poprze 
dnio ustaloną l-stę kandydatów, 
oo śród zebranej Rady wywołało 
niemałe zdziewienie i chwilę głę­
bokiego milczenia. Nie spisywano 
nawet protokułu wyborczego, bo 
taki już leżał gotowy na biurku 
prezydjalnem. Ta komedja wybo­
rów wywołała w Radzie wielki

Ostrzeszowo — pępkiem  
św iata

Wczorajsza „Gazeta Polska 
przynosi następującą piorunującą 
wiadomość:
ŚWIAT ROBOTNICZY PRZECIW­

STAWIA SIĘ DEMAGOGJI.
OSTRÓW, 8.8. (Tel. wl.) W

Ostrzeszowie odbyło się wielkie 
zebranie robotnicze, na którem 
zebrani uchwalili rezolucje, wzy­
wającą świat robotniczy do tłum­
nego udziału w wyborach oraz do

silami akcji opozycji, bojkotują­
cej wybory do Izb Ustawodaw­
czych. (W).
Życzymy „sanacji", by cały 

„świat robotniczy" w Oslrzeszo- 
reszty poza resztą świata 

głosował i*  kandydatów „sanacyj-

Przebolejemy tę klęskę bez bó­
lu.

Konfiskaty
Komisariat Rządu skonfiskował 

3 nasze odezwy:
1) w sprawie wyborów;
2) w sprawie Dnia Kobiet.
3) w sprawie utworzenia Fun­

duszu Walki Robotniczej.

Przebieg
polsko-niemieckich
rokow ań gospodarczych

W Warszawie otrzymano wia­
domości. stwierdzające, że toczą- 

się w Berlinie polsko-niemiec­
kie rokowania o uktad handlowy, 

naogół przebieg pomyślny.
Według tych informacyj, uzgodnio 

zostały już między delegacja- 
definitywnie sprawy wywozu 

do Niemiec polskich produktów
hodowlanych.

Jak słychać, załatwiona zosta­
ła również pomyślnie sprawa eks 
portu drzewa polskiego do Nie- 

przyczem strona polska 
miała uzyskać poważny stosunko­
wo kontyngent przywozowy drze­
wa do Niemiec. Nasuwająca naj­
większe trudności kwestia spłaty 
należności za eksport do Niemiec

dzą czynniki zainteresowane, po­
winna być definitywnie rozslrzyg- 
wnięta w ciągu najbliższych dni.

I.Pres").

Tragiczna śmierć 
kolejarza

W Tarnowie rzucił się pod po­
ciąg emerytowany asesor kolejo- 
wy Michał Sawka z Krakowa.

Kola lokomotywy przecięły go

Przyczyna rozpaczliwego kro­
ku nieznana.
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Brońmy się przed wyzyskiem
Obozu Czerwonego Harcerstwa

30 czerwca r. b. rozbiło Czer­
wona Harcerstwo T. U. R. okręgu 
lwowskiego obóz w Buczowie 
(obok Starego Sambora).

Pod lasem oienistym. w pobliżu 
srebrzystych strug Jaśmienicy sta 
nąło o* łące zielonej 6 Miłych na 
miotów i dumnie wzniósł się na 
maszcie czerwony sztandar

Tu będziemy przez cały lipiec 
herce wyprawiali, ta będziemy 
przy Masku ogniska rozpamięty­
wać czar dnia minionego i chęt­
nie posłuchamy deklamacji, opo­
wiadań i pieśni naszych towarzy­
szy oraz gawęd ..Kochanej Cioci" 
i Drogiego Bolka.

Od 12-ta lat rok rocznie wyjeż­
dżam na wakacje. Początkowo 
byłem uczestmldem kolonij wy- 
wczasowych i leczniczych, później 
znów wyjeżdżałem .ma lato" w 
charakterze instruktora. Tu prag­
nę w kilku stówach opisać życie 
czerwonych haroerzy 1 porównań 
je z „wegetacją" dzieci na koio- 
njach czy obozach burźuazyjnych. 
Mój sąd jest tembardziej objekty- 
wny, że nie należę do Czerwone­
go Harcerstwa, ani do partjS so­
cjalistycznej.

Wszystkie poprzednie obozy i 
kolonje cechował jak każde nie- 
soojalistyczne społeczeństwo (fa­
szystowskie burżuazyjne, feodal- 
ne i t. p.) podział na dwie klasy:

1) na uprzywilejowaną elitę (kie 
rownictwo) i 2) na dziatwę, za­
leżną od humoru kierownictwa 
Na „wywczasatńi" tych panował 
rygor wojskowy albo rozprzęże­
nie. Dziatwę traktowano zgóry 
posłuszeństwa uczono jej biciem 
czy innemi srogiemi karami jak 
zabraniem posiłku, komórką i t. p. 
eśhnteź puszczano ją zupełnie sa- 
mopas.

-  A a was lepiej? — zapyta 
zaczepny faszysta.

U nas wogóle niema anerchji 
ani kar dotkliwych. Jeśli kłoś 
zbroi, kierownictwo tłumaczy mu 
jego błąd, jeśli jest nieposłuszny 
piętnuje się go na .radzie obozu" 
lub oddaje sprawę „sądowi obo­
zowemu", który każę winnemu 
ateń podczas odśpiewania hymnu 
na oczach wszystkich. Są kary 
moralne, niema dręczenia.

Stosunek kierownictwa do har­
oerzy i uczestników do siebie opar 
ty jest na solidarności, wzajem- 
nem zaufaniu i miłości.

Czerwoni harcerze żyją w spo­
łeczeństwie jednoklasowem. Nie­

ma tu podziału na uprzywijejowa- 
nc kierownictwo i ciemiężoną 
dziatwę. Do członków kierownic­
twa każdy uczestnik mówi „Ty" 
lub „Towarzyszu". Podobnie 
„Ty" fub „Towarzyszu" tytułują 
starszych harcerzy. Kierownictwo 
zwraca się do harcerzy uprzejmie 
i wydaje polecenie w formie grzecz 
nej prośby lub żartu np.: „Laluś, 
bądź tak dobry i powiedz cioci 
niech zacznie kurs", „Pipuś, weź 
kompot (woda do mycia naszyń), 
bo wystygnie" i t  p.

Obóz rządzi się zasadami .re­
publiki dziecęcej". Oboźnego, za­
stępowych, radę obozu i sąd obo­
zowy wybrali sami uczestnicy. Do 
kierownictwa należy tylko kont­
rola. Wszelką pracę na obozie 
zasadniczo wykonywają sami har­
cerze zastępami na zmianę. Zastęp 
wartowniczy strzeże obozu i po­
rządku zastęp gospodarczy po­
maga w kuchni. Za pracę zastępu 

(8—10 harcerzy) odpowiada za­
stępowy przed oboźnym, za ca­
łość prac odpowiada obożny przed 
radą obozu, która jest najwyższą 
instancją „republiki dziecięcej" i 
której podiega nawet kierownic­
two.

Kierownictwo składa się nic z 
eKty ale z funkcyjnych. Kierownik 
więc wiecznie zajęty zakupami 
kwitami i kontrolą pracy zastę­
pów. A gdy na chwilę oderwie się 
od roboty, otaczają go harcerze 
jak szarańcza, bo to tńe kto tony 
tytko .drogi Bolek".

Taką samą popularnością do 
szy się .kochana ciocia x Amery­
ki". I mimo gorących protestów, 
że on przecież jest najwyżej ..wu­
jem", a nie ,xaooią” nic nie o- 
magają. .Cioata, docia" i koniec 
Czepiają się go, bawią z nm w 
łapanki, w gry indjańskie i t  p. 
Ot takie harce wyprawiają har­
cerze czerwoni.

Wywczasy urozmaicają prócz 
harców zorganizowane: wyciecz­
ki, alarmy nocne, gry (dwa ognie, 
siatkówka) wyprawą- romantycz­
ne (np. pamiętny pochód nocny 
do stracha na wróble) i t. p. Po­
zatem zastępowi prowadzą pracę 
zastępów (w dniach wolnych od 
warty i pracy gospodarczej), a  po 
szczególni towarzysze cały szereg

Do kucharek należy prąca w 
kuchni, a do mnie „medyka" pie­
cza nad zdrowiem, czystością i 
ładem. Codziennie przeglądam

w Buczowie
namioty, a przed posiłkami za­
rządzam mycie. Proszek i szczo­
teczka do zębów, ręcznik i my­
dło to uzbrojenie czerwonego har­
cerza. Pozatem cechuje uczestni­
ków dobry humor i jeszcze lepszy 
apetyt, bo jak śpiewają czerwo­
ni harcerze „Kto chce u nas har­
cerzem być, ten musi repetę (do- 
lewkę) jeść".

Na harcach, wycieczkach i pra­
cy, na zabadach i gawędach mile 
upływają nam tu dnie lipcowe.

„MEDYK"

pracy młodocianych
Ostatnio obradował w Warsza­

wie Zjazd Inspektorów Pracy, na 
którym omawiano szereg kwestji, 
dotyczących pracy młodocianych.

Między innemi Zjazd badali 
sprawy plac młodocianych i ucz­
niów, przyczem stwierdzono na­
gminne bezpłatne zatrudnianie 
uczniów, wbrew obowiązującym 
w tej materji przepisom.

Ażeby płace, jakie otrzymują 
uczniowie w wyniku zakazu zatru 
dniania Ich bezpłatnie, nie były 
placami fikcyjnemi, zjazd posta- 

| nowil zwrócić się do Minister.

I przemysłu i handlu z propozycją I 
wydania rozporządzenia wyko­

nawczego, ustalającego płace mi­
nimalne dla uczniów. Do czasu 
wydania takiego rozporządzenia 
zjazd uważa za potrzebne wyzy­
skanie wszelkich możliwych środ­
ków, celem uregulowania tej spra 
wy, np. w drodze obejmowania 
stawek płac uczniów umowami 
zbiorowemi, w drodze porozumie 
nia się inspekcji pracy z Izbami 
rzemieślniczeml, izbami przemy­
słowo - handlowemi 1 związkami 
zawodowemi.

W państwie sowieckiem
Z raportu delegata ZSSR. na Mię 

dzynarodową Konferencje Pracy w 
Genewie, na której omawiano spra­
wę bezrobocia wśród młodocianych, 
wyjmujemy następujące dane:

Już od 1930 nte mamy kłopotu z 
bezrobociem, mamy raczej do czynie 
nia z brakiem siły roboczej, a zwła­
szcza robotników wykwalifikowa­
nych i specjalistów. Oto dlaczego 
stoi obecnie przed nami olbrzymie 
zadanie podniesienia kwaiiflkacyj 
naszydi kadr.

Rezultaty tej pracy są niezmiernie 
cenne: wystarczy powiedzieć, że w 
latach od 1929 do 1934, 260.000 spe­
cjalistów wyszło z naszydi szkół, 
686.000 studentów opuściło średnie 
szkoły techniczne i zawodowe. Rocz-

szych podwoiła się w ciągu tych lat, 
a w szkołach technicaiyćh nawet się 
potroiła.

„Jeszcze w 1933 pomiędzy naszy­
mi speejallMami, którzy pokończyli 
szkoły wyższe I pracują w przemy­
śle 5 komunikacji, było 80% młodzie 
ży, która ukończyła swe studja w 
okresie pierwszego planu pięciolet­

niego. Na początku 1984 50% stu­
dentów szkół wyższych stanowili ro­
botnicy i dzieci robotników.

...Liczba inżynierów i techników 
przemysłowych wzrosła ze 100.500 w 
1928 do 408.000 w 1934. By dobrze 
pojąć całą wymowę tych cyfr, nale­
ży sobie przypomnień, że w 1918, 
przemysł rosyjski posiadał tylko 
43.000 inżynierów i techników. Licz­
ba ich więc wzrosła 9 i pół razy.

Kraj, który za caratu ignorował, 
automobil i traktor, ulepszone ma­
szyny rolnicze; kraj, w którym 
większość chłopów stanowili komplet 
ni analfabeci, posiada obecnie na 
wsi przeszło 500.000 maszynistów 
traktorów, przeszło 300.000 szofe­
rów i setki tysięcy innych robotni­
ków wykwalifikowanych, prowadzą­
cych rozmaite maszyny.

„Został wprowadzony 6-godzinny 
dzień pracy dla młodzieży od łat 18 
—18 i dzień 4-godsłnny dla młodzie­
ży od 14-16 lat.

...Młodzież poniżej lat 18, uczęsz­
czająca do technicznych szkół fabry­
cznych pracowała nie więcej, niż 5

Akademia Czerwonych Harcerzy
Dziś w Radomiu o godz. 7 w. I domiem, orgauzują pożegnalną a- 

w Domu Robotniczym Czerwoni I kademję czerwono - harcerską dia 
Harcerze, przybywający na obo- robotników radomskich, 
zie Hufca Warszawskiego pod Rai Obóz kończy się 14 b. m

Ostatnie dni zapisów
n: konlerenc); kierowników organizacyinych

W Hallerowie nad morzem od-1 TUR. Zapisy do 12 sierpnia. Szcze 
będzie się w ostatnich dniach sierlgóły podane w okólnikach organi- 
pnia konferencja kierowników miej zacyjnych.
soowych Organizacyj Młodzieży |

Przegląd prasy
GDAŃSK.

Prasa „sanacyjna" robi dobrą 
minę do złej gry. W sprawie tym 
czasowej ugody polsko - gdań­
skiej, jak o tern wczoraj pisaliś­
my, ustępstwa są obustronne, a 
różne prorządowe brukowce i na­
wet oficjalne organy plszą, że 
„Gdańsk cofnął się na całej linji".

Rozumiemy, rozumiemy trzeba 
robić reklamę I jakoś ratować po 
zory bankructwa polityki p. Bec­
ka i zwiędłej „sanacyjno - hitle­
rowskiej" miłości.

„Goniec" zgłasza zastrzeżenia 
przeciwko drodze, na jakiej od­
było się załatwienie ugody pol­
sko - gdańskiej:

Zastrzeżenia budzi w nas nie­
wątpliwy fakt, że cofnięcie się 
Gdańska nastąpiło na rozkaz z 
Berlina i że rozkaz ten był na­
stępstwem mgłą tajemnicy owia­
nych rozmów berlińskich, które 
wypełniły ten dziwny okres czasu, 
kiedy to po nocie gdańskiej ja­
koś — nie się nie działoo. Chce- 
wy wierzyć, że ugodowy gest Ber­
lina byt tylko prostem następ­
stwem obecnych stosunków poi - 
sko - niemieckich i nie byl opła­
cony żadnemi ustępstwami Polski 
na jakichś innych terenach. Ale 
sam fakt, że aby dojść do ugody 
z Gdańskiem trzeba było prowa­
dzić rozmowy w Berlinie, nie jest 
w stosunkach polsko - gdańskich 
zjawiskiem ko-zystnem.
No, ale to są skutki polityki p.

Becka. Jadą: leraz na wizytę do 
Heisingforsu i mając zapewne 
kwaśną minę po ostatnich wyda­
rzeniach polsko - gdańskich p. 
Beck mówi zapewne do siebie: 
„Sam tego chciałeś Grzegorzu 
Dandin".

GDY NIE BYŁO „SILNYCH 
RZĄDÓW".

Warto w okresie obecnego za­
targu polsko - gdańskiego przy­
pomnieć, w jaki sposób za cza­
sów „sejmowładztwa" reagował 
Rząd polski gdy w r. 1925 Gdańsk 
sprowokował podobny do dzisiej 
szego zatarg, o skrzynki poczto­
we. Nacjonalistom gdańskim nie 
podobało się, że wiszą u nich 
skrzynki ze znakami Państwa 
Polskiego. Zrywano więc te 
skrzynki, a Wysoki Komisarz po­
lecił je zdjąć.

Jak na to zareagował ówczes­
ny Rząd polski, pisze o tern 
„Dziś":

Rząd polski, a ściślej mówiąc, 
ówczesny wicepremjer Thugutt 
bardzo energicznie zabrał się do 
rzeczy. Mówiono z Gdańskiem to 
nem, który nie pozostawia! żad­
nych wątpliwości. O godz. 1 po 
północy p. wicepremjer zwoła! 
konferencję prasową do Prezydium 
Rady Ministrów. Poinformowano 
zaniepokojoną opinję publiczną o 
krokach, jakie Rząd zamierza po­
czynić, a decyzję Wysokiego Ko­
misarza zaskarżono do Międzyna- . 
rodowego Trybunału Sprawiedli­

wości w Hadze, który restytuował 
prawa Polski.
Dzięki męskiej postawie czynni­
ków decydujących sprawę z 
Gdańskiem wygraliśmy, chociaż 
ani Władysław Grabski, ani Sta­
nisław Thugutt nie rościli preten 
sji do tytułu „silnego rządu".
No, ale teraz mamy „silne rzą­

dy i ...ustępstwa.
ŁOWCA MANDATÓW.

Ks. Szydelski, były poseł jest 
strasznym amatorem mandatu po 
solskiego. Przenosił się ze stron­
nictwa do stronnictwa, aby tylko 
utrzymać się na powierzchni. O- 
statnio coraz bardziej żeglował 
ku „sanacji". I teraz chciat konie­
cznie ks. Szydelski zostać posłem 
za łaskawem zezwoleniem „sana­
cji". Atoli nie udało się. „Kurjer 
Poranny" donosi:

„Były poseł Ks. Szydelski, dłu­
goletni działacz społeczny, który 
miał kandydować z miasta Lwo­
wa z ramienia Zjednoczenia Chrze 
ścijańsko - Spłecznego, musiał zre 
zygnowaó ze swej kandydatury, 
gdyż arcybiskup lwowski Ks. Twar 
dowsk', nie dał mu swego zezwole 
nia na kandydowanie, jako ducho­
wnemu. W konsekwencji Zjednoczę 
nie Chrześcijańsko - Społeczne w 
Małopolsce Wschodniej nie wysta­
wia swego kandydata, gdyż b. po 
seł prof. Stefan Bryla, również 
nie będzie kandydował".

ZAKŁOPOTANI.
W ZZZ. po ostatnich uchwa-

Wydaje się nam, że jedynie 
stała 1 ciągła współpraca Inspek­

cji Pracy ze Związkami Zawodo­
wemi, tudzież częstsze i bardziej 
skuteczne wizytacje zakładów pra 
cy, mogłyby choć w pewnej mie­
rze położyć kres brutalnemu 1 bez 
względnemu wyzyskowi na jaki 
narażeni są młodociani.

Ze swej strony apelujemy do 
wszystkich organizacji młodzie- 
żowych, oraz do towarzyszy tu- 
rowców, aby podawali do naszej 
wiadomości każdy znany im fakt 
zatrudniania uczniów bez wyna­
grodzenia.

Musimy wytworzyć czujną kon 
trolę robotniczą, piętnującą wyży 
skiwaczy pracy młodocianych.

Co pragnie studjować
młodzież: sow iecka?

Prasa sowiecka podnosi, że ilość 
zgłoszeń na wyższe uczelnie w Le­
ningradzie w tym roku w szeregu 
zakładów znacznie przekracza ilość 
miejsc.

Szczególnie wielki natłok kandy­
datów melduje Akademja Sztuk Pię 
knych i Leningradzld Zakład przy­
sposobienia powietrznej floty cywil­
nej. W pierwszej instytucji iTość̂ po-

miejsc, w drugiej trzy i  półkrotnie. 
Na trzeciem miejscu znajduje się 
Instytut Elektrotechniczny, gdzie na 
250 wolnych miejsc, przypada prze­

szło 600 podań.
Mniejszesn powodzeniem cieszy się 

Instytut Pedagogiczny 1 Uniwersy­
tet, gdzie ilość podań przekracza 
ilość wakansów mniej więcej o 30%. 
Najmniej kandydatów zgłasza się do 
Instytutu przemysłowego Chemji i 
Teehonologji, Politechniki, transpor-

ZJawtsko to Jest o tyle ciekawe, 
iż, wbrew rozpowszechnionej ogólnie 
opinji nie Inżynierja, lecz sztuka i 
lotnictwo są ideałem stosunkowo na] 
liczniejszej rzeszy sowieckiej mło­
dzieży akademickiej.

Wszyscy na Zlot
Dn. 18 b. m. (niedziela) odbę­

dzie się Zlot młodzieży tnrowej 
Warszawy, Warszawy Podmiej­
skiej I okolic w Brwinowie. W Zlo 
cle blorą udział turowcy, czerwoni 
harcerze 1 sportowcy.

Winni przybyć oni w niebies­
kich koszulkach, ze znaczkami or- 
ganizacyjneml lub z „3 strzałami".

Koszta (przejazd i posiłek) oko­
ło 2 zł. 10 gr. wpłacić należy do 
dnia 14 b. m. Warecka 7.

Jeśli będzie dużo zgłoszeń ko­
szta spadną do 1 zł. 70 gr. O Ile 
zgłoszenia i wpłaty nie nastąpią 
w terminie — nie bidzie zniżek.

Koszt przejazdu wzrośnie.
Wyjazd o godzinie 730 ra­

no dnia 18 b. m. ze stacji kolej­
ki elektrycznej na Nowogrodz­
kiej.

Natychmiast koła 1 organizacje 
prowincjonalne zgłosić winny do 
Egzekutywy (Warecka 7): a) Ilość 
członków, jadących na Zlot, b) 
zapisy członków I zespołów, któ­
rzy chcą brać udział w zawodach' 
sportowych' i c) z jakiem! pokaza­
mi grupy chcą wystąpić. Zapisy 
muszą być ukończone 12 b, m.

Wszyscy na Zlot!

Noście w klapie marynarki „3 strzały"
W ystępujcie w  niebieskich koszulach

„Poprawa", która nie jest poprawą
Ostatnie sprawozdanie Instytutu 

Badania Koniunktur i Cen ma, jak 
i poprzednie, ton wyroczni, która 
wystrzega się powiedzieć „tak", 
czy „nie" i woli dwuznacznie:.

Sprawozdanie przyznaje, że dzia 
iainość gospodarcza w krajach 
„bloku złotego" utrzymywała się 
na niskim poziomic. Natomiast w 
krajach „nakręcających koniunktu­
rę", utrzymuje się poziom r.aogół 
wysoki. Sprawozdanie mówi la­
konicznie o wysokim poziomie bu­
downictwa w Anglji, o lekkiej ten­
dencji zwyżkowe; w Stanach Zjed­
noczonych, która w czerwcu 
stąpiła załamane się produkcji,

łach, wypowiadających się za 
wzięciem udziału w wyborach da 
je się odczuć zakłopotanie. Ma­
newry „zubatowszczyzny" chwal­
cy Hitlera i Mussollnlego a la p. 
Gardecki, czują się nieswojo. O- 
statni numer „Frontu Robotnicze­
go" pisze o wszystkiem, a prze- 
dewszystklem o tern, jak ZZZ. ma 
kroczyć „Bez komendanta", jaką 
jest „Dalsza droga" — tylko nie 
o wyborach.

Oczywiście wygodniej się szwar 
cować do takiego Sejmu bez roz­
głosu. Jak to się „robiło", niech o 
tern wiedzą tylko starostowie. 
„Szaremu człowiekowi" nie nale­
ży pokazywać obrzydliwych kuli-

S-ek

niezbyt zresztą dotkliwe w począł 
kach roku.

„STABILIZACJA 
NA OSIĄGNIĘTYM POZIOMIE".

Jak wiadomo, Polska nawet 
wśród państw „bloku złotego" zaj 
muje b. niską pozycję pod wzglę­
dem uruchomiena produkcji prze­
mysłowej. Sprawozdanie Instytutu 
mówi o „stabilizacji na osiągnię­
tym poziomie". Poziom ten jednak 
tylko o 2% jest wyższy od stanu, 
osiągniętego przed zimą r. 1934, a 
o 6 od poziomu przeciętnego z r. 
1934. Sprawozdanie mówi dalej o 
rozwoju działalności "nwestycymej, 
wymieniając budownictwo domów 
czynszowych, inwestycje w prze­
myśle, na kolejach. Wiadomo jed­
nak, że rozwój inwestycyj jest, jak 
dotąd, skromny.
NIEMA WZROSTU SPOŻYCIA. 
Natomiast sprawozdanie pod­

kreśla, że wzrostu spożycia niema. 
Co ludzie zarobili na budowlach 
i t. p. — to oddać miwieli na spła­
cenie długów. Mówi się copraw- 
da o zahamowaniu spadku spoży. 
cia wsi, ale zjawisko to jest przej­
ściowe, bowiem pamiętać należy o 
katastrofalnym spadku cen żyta.

PŁACE I CENY.
W r. 1934 — przyznaje Instytut

— płace (i ceny) spadały. Obeonie
— zdaniem Instytutu — płace nie 
rosną, ale i nie spadają. Ruch zniż­
kowy i zwyżkowy równoważy się.

„Nożyce" między cenami rolnicze- 
mi a przemysłowemi przestały się 
rozszerzać.

„Poprawa" zatem — nawet w 
oświetleniu Instytutu — jest bar­
dzo względna i wątpliwa. „Noży­
ce" cen nie zwierają się. Płace nie 
rosną. I to — w okresie „wzmo­
żenia inwestycyj". Wywóz nie 
wzrasta ilościowo, lecz w wartości 
swej spada.

I wreszcie zakłócenia w „bloku 
złotym" odbijają się już i na Pol­
sce. Wypadki francuskie wywo­
łały wzrost zapotrzebowania zło-

Czy urlop Jest kuracją 
a kuracja urlopem.

Ważny ten problem komplikuje 
się, gdy weżmiemy pod uwagę nau­
kowe badania nad zmęczeniem. O- 
kazuje się, że przemęczony człowiek 
musi nietylko leczyć chorobę, ale i 
źródło choroby — przemęczenie.

Kuracja i urlop muszą być odpo­
czynkiem umysłowym i fizycznym, 
i zarazem przygotowaniem organi­
zmu do całorocznej wyczerpującej 
P Wymaga to nietylko zachowania 
ogólnych przepisów hygieny, ale 1 
systematycznego i planowego działa 
nia.

Jak wyzyskać okres wypoczynko­
wy- najbardziej celowo — wyjaśni 
broszura „Przemęczenie a zła prze­
miana materji", która zawiera wska 
zówki i rady doświadczonego leka­
rza. Broszury otrzymać można bez­
płatnie w każdej aptece — lub n 
nakładcy Warszawa, Nowy - świat 
6.
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Tymczasowa ugoda
p olsK o-gd aftsk a

W czwartek parafowany został 
w Gdańsko protokul polsko-gdań- 
ski. Paraiownaia dokonali: komi­
sarz generalny R. P. w Gdańsko 
min. Papee, oraz minister Roman. 
Ze strony gdańskiej protokul pa­
rafowali: prezydent senato Grei. 
ser i radca senato Boettcber.

Na podstawie protokolo: 1) se­
nat gdański wycofuje zarządzenia 
z dn. 1 b. m., dotyczące bezcłowe­
go przywozu niektórych towarów;

2) d a  w Gdańsko pobierane bą- 
dą w złotych polskich;

3) wobec tego zarządzenie pol­
skiego ministra skarbu z dn. 18 lip 
ca bądzie odwołane.

Tymczasowy stan rzeczy w dzie

Depesza powyższa świadczy o 
tem, ie dotychczasowe rokowania 
polsko - gdańskie doprowadziły do 
ueunięeia 9 rozporządzeń, które wy­
wołały tak ostre naprężenie stosun­
ków polsko-gdańskieh.

Z jednej strony Gdańsk wycofał 
jedno ze swych, zarządzeń walutowych

ły byś odpowiedzią na zarządzenie 
polskiego Min. Skarbu z dnia 18

ska cofnęła te ostatnie zarządzenie.
Nastąpiło więc swego rodzaju 

„wyrównanie**.
Ale rzecz jasna, że ta tymczaso­

wa ugoda może byó tylko wstępem 
do wszczęcia rokowań na temat cal 
kowitego uregulowania spraw pol­

sko .  gdańskich, które trzeba na no 
wo rozważań od początku. M. fn.

aeji guldena, która doprowadziła do 
dalszych znanych zaostrzeń między 
Polską a Gdańskiem.

O POLSKĄ WALUTĘ W PORCIE 
GDAŃSKIM.

Delegacja polska w radzie por­
ta przedstawiła wniosek, żądający 
wprowadzenia waluty polskiej do 
gospodarki w radzie porto. Wnio­
sek ten będzie rozważony przez 
obie delegacje do rady porto.

(PAT).

Kreta wdąż się burzy
Ateńska agencja telegraficzna Iwencja władz nie dopuściła do za-1 

donosi: burzeń. (PAT).
W Kanea i St. Nicolas na wys- A. T. E. donosi, że rozruchy i 

pie Krecie robotnicy osiłowali wy trwają, sytuacja jest niewyjańnio- 
wolać ponownyś'-ętrajk, lecz inter-lna.

Ameryka odmawia pomocy
na zbrojenia Włoch

Amerykański bank dla handlu Iłów na zakup broni i amu: 
zagranicznego postanowił nie u- 
dzielać Włochom żadnych kredy-

Komintern przeciw terorowi
h it ler o w sk iem u

Kongres Komintemu był widów szystowskiego.

C portowe

Turystyka
STRASZNY WYPADEK ALPINI­

STÓW SOWIECKICH. Trzem alpi­
nistom sowieckim, pochodzącym z 
Leningradu, wydarzył się na lodow­
cu Edcna na Kaukazie wypadek w 
czasie przechodzenia mostu ^niego- 

•jścin pierwszego awą. Po pr 
sty, gdy n: ileiżi s dwaj

Walka z faszyzmem we Francji
DEMONSTRACJE W CHAR­

BOURGU.
..Paris Soit" w ostatniem swem 

wydaniu douosi, iż w godzinach 
popołudniowych w czwartek ro­
botnicy arsenału w Charbourgu po 
rzucili pracę i zorganizowali ma­
nifestację. Grupa manifestantów 
udała się ze śpiewem Międzyna­
rodówki do portu, gdzie stacjo­
nowane są łodzie podwodne.

W porcie skonsygnowano po­
ważne oddziały policji i wojska 
W TULONIE WCIĄŻ TRWAJĄ

WALKL
W czwartek w Breście do wie­

czora nie zanotowano większych 
rozruchów.

Natomiast w Tulome ro­
botnicy warsztatów okrętowych 
porzucili pracę i poczęli zbierać 
się w drobne grupy, rozpraszane 
przez policję i gwardię.

Robotnicy zdołali utworzyć po­
chód, który starał się przejść 
przez miasto. Policja w energiczny 
sposób rozpraszała manifestantów.

Między godz. 17 i 20-ą gwardja 
inna kilkakrotnie musiała szar­

żować na głównych arteriach mia­
sta, by rozproszyć tłum. Areszto­
wano wielu manifestantów (PAT).

W BREŚCIE TEŻ NIEMA 
SPOKOJU.

Pogrzeb zabitego robotnika.
W Breście w czwartek powta- 

■zały się rozruchy Normalne ży- 
ae powracoło bardzo powoli.

Ulicami miasta przeciągają gę- 
ite patrole policji.

Na przedmieściach powtarzały 
iię ustawicznie rozruchy. Do bram 
arsenału morsk:ego zgłosiło się 
ok. 600 robotników, którzy chcieli 
podjąć pracę. Arsenału jednak nie 
otworzono, ponieważ większość 
pracowników uczestniczyła w ma­
nifestacyjnym pogrzebie jednego z 
•obotników arsenału, który zmarł 
naskutek odniesionych w czasie 

imieszek obrażeń.
Przed domem żałoby na jedr.cm

my, liczące około 10.000 osób, 
które wzięły następnie udział w 
pochodzie żałobnym na cmentarz.

W godzinach popołudniowych 
socjalistyczne i komunistyczne 
związki zawodowe wezwały robot 
ników do zjawienia się w piątek 
rano o godzinie 8-mej przed arse­
nałem celem podjęcia normalnej 
pracy. (ATE).

; wielkiej demonstracji antynie- 
ieckiej. Delegat angielski Polliti 

odczyta! deklarację, protestującą 
' wyroków śmierci, za­

padłych na niemieckich komuni­
stów Kaisera i Klausa.

Deklaracja charakteryzuje te ­
rn narodowo - socjalistyczny w 

ostrych słowach, wzywając wszyst 
kie narody, a zwłaszcza narody 
Anglji, Francji i Ameryk: do u- 
tworzenia „stalowego pierścienia 
dookoła Niemiec" oraz wzywa do 
pomocy narodowi niemieckiemu 
dla wyzwolenia go od reżimu fa-

Deklaraeja zapowiada, że 
mordowani towarzysze zostaną 
pomszczeni, domaga się oswobo­
dzenia skazanych Kaisera i Klau­
sa oraz wszystkich więźniów po' 
tycznych w Niemczech. (PAT).

Prześladowanie
katolików w Niemczech

Rozporządzeniem tajnej połicji 
berlińskiej zawieszono organ nie­
mieckiej młodzieży katolickiej i 
narodowej „Deutsche Jungkraft" 

(PAT).

tlamał się. Ponie- 
waż przechodzenie odbywało się bez 
zabezpieczenia, dwa) alpiniści spa­
dli do szczeliny. Jeden z nich Gła- 
golew, zabił się na miejscu, drugi 
nazwiskiem StaroskolskIJ, złamał rę 
kę i nogę, ulegając silnej kontuzji 
całej prawej części ciała. Trzeci udał 
się na poszukiwanie pomocy. U wy 
lotu doliny Dych - Su spotkał «n 
w dolinie Tereku - Balkarskiego 
grupę taterników polskich, która za 
mierzala właśnie przejść lodowcami 
do e,bozu nad lodowcem Bezing. Do­
wiedziawszy się o nieszczęściu, jakie 
spotkało alpinistów sowieckich, ta-

nych planów i natychmiast zorgani­
zowali wyprawę ratunkowa w skła­
dzie prof. Marjana Sokołowskiego, 
Jakóba Bujaka, inż. Stefana Berna-

przei adziły s tłu-

Minister włoski zginął
w  katastrofie

Samolot włoski, w  którym 
znajdował się udający się do 
Erytrei minister robót publicz­
nych Luigi Razza, spadł w po­
bliżu Kairu.

Minister Razza, 3 osoby to­
warzyszące mu i załoga złożo­
na z 4 osób, ponieśli śmierć.

Wyrok w sprawie
Z Morawskiej Ostrawy A. T. E. 

donosi:
Pani Rzymanowa, żona urzęd­

nika Urzędu Wojewódzkiego w 
Katowicach, oskarżona o wpisa­
nie do księgi pamiątkowej schro­
niska górskiego w Czechosłowa­
cji, notatki, kończącej się słowa­
mi: „pepicy" (co jest

Wyroki śmierci
na „narodowych socjalistów"

Z Wiednia PAT. donosi:
Czterech narodowych socjalistów

skazanych zostało na śmierć za za­
machy bombowe.

samolotowej
Przyczyny katastrofy niezna-

Luigi Razza urodził się w 
1882 r. W 1919 r. należał do za­
łożycieli partji faszystowskiej, 
jako bliski przyjaciel Mussoli- 
niego poświęcił się głównie or­
ganizacji faszystowskiego ruchu 
zawodowego. (PAT).

p: Rzymanowe)
ięzienia oraz grzywną 200 ko-

W motywach sąd czeski stwier­
dza. że oskarżona jest winna, al­
bowiem powinna wiedzieć, że sio 
wo „pepik" jest obrażliwem i to 
iak widać z dołączonego przez 
prokuratora egzemplarza gazety 
„Ducha Czasu" z 6-go sierpnia, w 
którym dziennik ten podaje, że 
polski strażn;k graniczny wymy­
śla! Czechom od „pepiczków'', 
czyli, ie  w Polsce wiedzą, a tem 
samem i pani Rzymanowa dobrze 
wiedziała, co znaczy to słowo.

(Agencja A. T. E„ jak i P. A. T. 
w zwykły sposób przebieg proce­
su, jak i jego wynik zaopatrują 
nieprzychylnymi dla Czechosło­
wacji komentarzami).

Gdyby w r. 1914
istniała Liga Narodów

Znany rysownik Keten z Genewy 
napisał satyrę, której zalożi 
jest, że w roku 1911 istniała ju 
ga Narodów, poezem autor p 
stawia przebieg wypadków w tych

socjalistycznego dziennika „Auanli" 
Benito Mussolini.

t-go sierpnia 1911 o godz. 5 po­
południu prezes Rady Ministrów 
Francji p. Reno Vivtani otwiera po­
siedzenie Rady Ligi Nar. jako jej 
przewodniczący.

Palae Ligi Narodów jest pilnie 
strzeżony, ponieważ chodzą pogłoski, 
iz dwaj rosyjscy anarchiści, Litwi­
now » Stalin, bawią w Genewie i za­
mierzają wysadzii w powietrze pa­
łac L. N.

przez przewodniczą-

Udzielamy głosu autorowi!
R. 1911. W Seraj ewie zamordowa­

no Franciszka Ferdynanda. Austr. 
jacki minister spraw zagranicznych 
Bcrchtold prosi generalnego sekre­
tarza Ligi Narodów o zwołanie po­
siedzenia Rady. Dziennikarze z ca- —. .
lego Świata zjeżdżają się na Radę | Po :«
L. N. Z wielkim trudem otrzymują iccgo pa,...ę„. 
karty wstępu przedstawiciel dzienni I Łsifeia. glos otrzymuje hr. 
ka „Hommc Librę'* Jerzy Clemen- fotd. Opisuje on ból Austrji 
ceau, oraz sprawozdawca włoskiego | du poniesionej ciężkiej strat

„Front ludowy” we Francji
domaga się zbadania przyczyn krwawych zajść

Z Paryża PAT. donosi:
Na żądanie partji socjalistycznej

. komunistycznej odbywa się w 
piątek w Pałacu Bourbońskim po­
siedzenie delegacyj grup lewico­
wych, celem omówienia ostatnich 
wypadków w Breście.

W prasie socjalistycznej i koma 
nislycznej ukazała się jednobrzmią 

odezwa, zapowiadająca, iż frak 
parlamentarne socjalistów i ko

W Gdyni niema pracy
PAT donosi:
W okresie letnim, odbywa a£ę co­

rocznie liczny napływ do Gdyni bez 
robotnych ze wszystkich zakątków

na poszukiwanie pracy, 
tczna część tych bezrobotnych

przybywa do Gdyni pieszo. Dozna­
ją  oni tutaj całkowitego zawodu, 

lat otrzymania pracy, której
Gdynia nie może dać około 2 tysią- 

pozostających bez pracy, a za­
rejestrowanych w Pośrednictwie
Funduszu Pracy, stałym mieszkań­
com miasta Gdyni, stają się oni cię­
żarem gminy miejskiej, która nie 
ma środków na udzielanie pomocy.

Komunikując o tem Komisariat
Rządu w Gdyni ostrzega bezrobot­
nych przed wyjazdem do Gdyni w 
poszukiwaniu pracy.

Samobójstwo
bezrobotnego gruźlika

W Warszawie, na ul. Lewickiej
6, Witold oppeH, lat 26, bezrobot- 

chory na gruźlicę poderżną!
sobie brzytwą gardło.

stanie ciężkim przewieziono
go do szpitala Dzieciątka Jezus. 

Ot jedna z wielu codziennie po-
wstarzających się tragedji w tr ­
iu proletariatu.

munistów domagać się będą zwo-jcie, w Tulonie i w Chalons oraz 
lania parlamentu, w celu wyzna- zajść, jakie wydarzyły się w Ra­
czenia specjalnej komisji dla zba-lryżu między ugrupowaniami rady 
dania ostatnich wypadków w Breś I kalnemi a Jennesses - Patriotes

OSTATNIE WIADOMOŚCI NA S TRONIE 1-EJ I  2-GIEJ.

Śledztwo w sprawie rozruchów
w Tulonie

Minister Spraw Wewn. Francji 
Pagagon wezwał do Tulonu dwuch 
wyższych funkcjonariuszy mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
dla przeprowadzenia na miejscu 
oficjalnego dochodzenia w sprr.-

wie ostatnich rozruchów oraz zba 
dania zachowania się miejsco­
wych władz administracyjnych, 
które prasa omawiała z dużemi za 
strzeżeniami. (PAT).

P. Beck rozmawiał z prez. Greiserem
Z Gdyni PAT. donosi:
Minister spraw zagranicznych 

Beck odbył w czwartek rozmowę 
z prezydentem senatu gdańskiego 
Greiserem w urzędzie morskin 
Gdyni.

(O czem mówione, i jaki jest 
nik rozmowy PAT nie uważa! 
wskazane ogłosić. Może czegoś

PAN BECK PODRÓŻUJE.
W czwartek rano przybył do Gdy 

ni Minister spraw zagranicznych 
Beck w towarzystwie dyrektora ga­
binetu Łubieńskiego.

Pan Minister zwiedził motorówką 
port, a następnie był podejmowany 
śniadaniem w Yacht Klubie pol-

Obniżka oprocentowania 
we Francji

Z Paryża FAT. donosi:
Bank francuski obniżył stooę

dyskontową z 3'/2 do 3 procent, 
stopę lombardowania sziab złota 
z 7 do 6 procent, oraz stopę od 
zaliczek na papiery wartościowe 
z 5 do 4 procent.

Stopa awansów 30-dniowych ob 
niżona została z 31/* do 3 procent

raża c. k. zaufanie dla Ligi Naro­
dów. Następny mówca Pasiez, dele­
gat Serbji, również wyraża żal z 
je.wodu dokonanego mordu, zusiezc- 
ga się jednak przeciw tonowi prasy 
austrjackiej, która pisze o kontak­
cie rządu serbskiego z mordercami; 
wspomina o niezadowoleniu ludności 
bośniackiej z panowania austrjackic 
go t  kończy swe przemówienie, jak 
zresztą wszytskie sws przemówienia 
w Lidze Narodów, wezwaniem do

Kanclerz Rzeszy Bcthmann Holi- 
weg odpowiada wśród wielkiego po­
ruszenia na sali; „Rewizja granic 
równa się wojnie".

oypowiedzeniu się jeszcze wio
ikicgi o Sa­

go przekonania o niewinności Serbji,

puje wybór referenta tej sprawy. 
Wybór pada na angielskiego mini­
stra spraw zagranicznych sir Ed­
warda Gretfa.

S-go~_ sierpnia sir Grey składa 
sprawozdanie, proponując Radzie Li 
gi Narodów wysłanie do Scrajewa 
komisji śledczej.

Sprawozdanie sir Gretfa zostaw 
jednomyślnie przyjęte. Powołuje się 
komisję śledczą pod przewodnie, 
twem członka Izby Gmin Dawida 
Lloyd George*a. Prace komisji w 
Bośni i  Serbji trwają rok.

Na zwyczajnej sesji Rady Ligi 
Narodów z stycznia 1918 roku jest 
już gotowe sprawozdanie komisji 
Lloyd Georgda, obejmujące 309 
stron druku. Sprawozdanie w ogól­
ności potępia zamachy, jako środek 
walki politycznej; dajs wyraz uzna­
nia dla dobrej woli obu stron i po-

0 godzinie 17.30 o[ 
Beck Gdynię na s/s „Ci 
dając się do Helsingfon

idl

Komu zależy na 
zasle powinien 
podróżować 

samolotami I

Inny członek wyprawy polskiej 
Ostrowski konno Dojechał do odle­
głego o kilka kilometrów obozu 
Proletariackiego Tow. Turystyczne-

waiacych tam alpinistów polskich.
Okazało sie jednak, że w obozie, 

liczącym około 100 osób, większość 
była właśnie na wycieczkach gór­
skich w terenie. Dopiero następnego 
dnia tidalo sic zebrać czterech in. 
struktorów. Cały więc ciężar akcji 
ratunkowej spoczywał r.a barkach 
taterników polskich.

Rannego Staroskolskiego wydoby­
to ze szczeliny, następnie, pokony- 
wnjąc ogromne trudności komunika- 
obozu soWłe23egoJ0r**,,*n* *°

W akcji ratunkowej nie mogła 
wziąć udziału grupa naukowa wy­
prawy polskiej, która pod kierun­
kiem prof. Wiśniewskiego poruszała 
się niezależnie od grupy alpinistów 
i w chwili wypadku znajdowała się 
od niej w znacznej odległości.

1 5  m in u t g im n a s ty k i
porannej

Któż z radiosłuchaczy nie zna 
głosu Kpt. W. Dobrowolskie­
go, budzącego wszystkich śpio­
chów rzeźwem wezwaniem do gtana 
styki porannej?! Ten punkt progra­
mu Polskiego Radja spotkał się z 
ogromnem uznaniem wśród amato­
rów radja, którym jednak nie wy­
starcza lekcja wyłącznie poranna. 
Na skutek licznej korespondencji 
Kpt. W. Dobrowolski zgodził się wy 
dać oddzielną książeczkę, zawierają­
cą całkowity program gimnastyki 
„radjowej" i oto ukazuje się nakła­
dem Głównej Księgami Wojskowej 
podręcznik p. t. „15 minut gimnasty 
ki porannej", który pozwała korzy­
stać z doskonałego zasobu ćwiczeń 
wszystkim, pragnącym uprawiać 
gimnastykę nietyiko w godzinach 
rannych, a nadto licznym detektoro- 
wlczom, którym brak głośnika dawał 
się odnośnie gimnastyki „radjowej" 
bardzo we znaki.

Programy gimnastyczne kpt. W. 
Dobrowolskiego są ułożone w ten 
sposób, by organizm stopniowo 1 nie 
spostrzeżenie wciągnął się do ćwi- 
czń. pie męcząc się. ani nużąc. Po­
myślane to jest w ten sposób, że gdy 
pracują jedne partje mięśni, inne 
odpoczywają, po ćwiczeniach trud­
niejszych następują łatwieisze. po 
bardzie! męczących — spokojniej­
sze. Każda lekcja rozpoczyna się 
marszem, aby przez łagodną formę

____  __ ______ „o dla otyłych)
równoważne, zwisy, desymetryczne. 
bieg. skok?, wreszcie ćwiczenia uspa

Przy każdem ćwiczeniu jest poda­
na liczba wskazująca, ile razy nale­
ży dane ćwiczenie wykonać. Ułatwia 
to utrzymanie pewnej normy i za­
pobiega z jednej strony zbytecznemu 
------* -- - się. z drugiej — a-'-

dzenie w ciągu określonego terminu 
go śledztwa i złożenie z  prze­

prowadzonego śledztwa sprawozda-

Wniosek komisji śledczej zostaje 
przyjęły, a Lloyd Georgeowi Rada 
wyraża podziękowanie za jego

Władze serbskie przeprowadzają 
irugie śledztwo t w końcu 1918 
roku przesyłają sprawozdanie Ra­
icie L. N.

Rada Ligi Narodów przyjmuje do

skich, oraz zawiadomienie, że w 
wyniku śledztwa przeniesiono dwuch 
urzędników z Belgradu do Niszu.

dllwemu nrzemęczeniu. Ilustracje 
dołączone’ do każdego ćwiczenia uła­
twia ią szybkie i dokładne zoriento­
wanie się w nich.

Książka kpt. Dobrowolskiego Jest 
pozycją w naszej literaturze wycho­
wania fizycznego niezmiernej donio­
słości, ze względu na dosłonałe roz­
wiązanie praktyczne ćwiczeń co­
dziennych. Potrzeba ruchu Jest wła­
ściwa każdemu żyjącemu stworze­
niu. Ludzkość zna ją od najdawniej 
szych epok i wszędzie — poprzez 
greckie olimpiady i turnieje średnio 
wieczne — spotykamy obrzędy i tra 
dycje zmierzające do podniesienia 
sprawności fizycznej. Dziś wszystkie 
prawic państwa regulują tę sprawę 
' '  '  ~ ’a fizyczr-

.„ ........ ........ obowiązku względem
państwa zyskuje i osobiste duże ko­
rzyści w postaci wyglądu estetyczno-

Kslążkę kot. W. Dobrowolskiego 
należy zalecić jak najszerszym war

1 stwom społeczeństwa.
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Rozkaz z Berlina...
Szacherki kartelu żarówkowego

Skarga pokrzywdzonych bezrobotnych
Informowaliśmy naszych czy- 

tętników e delegacji zamkniętej 
Fabryki Żarówek we Lwowie, 
która to delegacja praybyła pię­
tro de Warszawy, by interwenio­
wać przeciw machinacjom kartelu.

Jak «ę dowiadujemy, delegaci 
którry p. Prezydenta nie aastall, 
postanowili udać sit do Zakopa­
nego, by tam prredloiyć swa 
petycja-
Fabryka „Żareg" istniała od r. 

1920 i rozwijała się pomyślnie. 
Kartel żarówkowy zakupił ją w 
r. 1931. Kartel jest złożony a 
przedstawicieli firm Philips, Os­
ram i Tungsram. Kartel traktował 
nabytą przez siebie fabrykę jako 
przeciwwagę niezrzeszonej fabry­
ki „Helios" na Śląsku.

Fabryka „żareg" pracowała ren 
łownie, czego dowodem jest, że 
po wszelkich „odpisach" dawała 
czysty dochód (ujawniony!) — o- 
koło dwustu tysięcy złotych przy 
zaledwie póhniljonowym kapitale 
obrotowym, co jest stosunkiem 
bardzo korzystnym. W fabryce 
„Żareg" zaopatrywał się szereg 
instytucy} państwowych, jak P. 
K. P., wojskowość, szereg wiel­
kich zakładów —’ jak koncern 
Oieschego.

Jakość wytworów była dobra, 
natomiast kartel zabiegał wszel- 
kiemi sposobami o wyśrubowanie 
cen swojej żarówki, wcale nielep 
»zej jakości.

Kartel zmuszał fabrykę do śru­
bowania cen przy ofertach, ogra­
niczył produkcję do połowy 
cofał się nawet przed sprzedawa­
niem po dwukrotnie wyższej ce­
nie swoich żarówek, ostemplowa­
nych marką lwowskiej fabryki, 
wreszcie w końcu marca r. b. u- 
nieruchomi! fabrykę, wyrzucając 
na bruk kilkaset osób, które po 
kilkunastu latach pracy znalazły 
się bez kawałka chleba.

W tych dniach w Warszawie 
miało się odbyć zgromadzenie ak 
cjonarjuszów, składające się prze 
dewszystkiem z przedstawicieli 
kartelowanyeh fabryk (Philips, 
Osram i Tungsraml. W ręku tych 
trzech ludzi leżała możliwość 
twarcia fabryk. Pp. Waltescheid, 
Bulzacki i Rapp mieli głosami 
swemi zadecydować o 
cofnięty będzie wyrok śmierci gło 
dowej nieopatrznie wydany na ca­
ły szereg ludzi zatrudnionych w 
lwowskiem przedsiębiorstwie.

żaden z tych panów nie przy­
był na zgromadzenie, przybył re­
jent spisał tylko protokół, że zgro 
madzenie spowodu braku akcjo- 
narjuszów, nie może się odbyć, 
pracownicy głodują dalej, 
nowie dyrektorzy siedzą spokoj­
nie w badach, korzystając 
nej pogody 1 zgrywają sit 
letką...

Tylko rada nadzorcza fabryki

zebrała się na posiedzenie i jed­
nogłośnie uchwaliła pod nacis­
kiem opinji publicznej, natych­
miastowe uruchomienie fabryki, 
ale uchwała ta musi (?) być pod­
jęta przez Walne Zgromadzenie, 
aby mogła być wprowadzoną w 
życie. Tylko dla unieruchomienia 
fabryki wystarczyła uchwala Rady 
Nadzorczej i polecenia Berlina, w 
którym mieści się centrala karte­
lu.

cza, że komuś zależy na tern, by 
Berlin był informowany w „odpo-, 
wiedni" sposób i wymienia naz­
wisko „grabarza" lwowskiej fa­
bryki p. Adolfa Łowicza, obawia­
jącego się o swą odprawę...

Te fatalne praktyki macherów 
kartelowych zasługują na jaknaj- 
oslrzejsze napiętnowanie.

Kiedyż wreszcie skończy się sa 
mowota tych istotnych „obcych 
agentur"! Kiedyż ios setek i ty­
sięcy rodzin wyrwany będzie z 
rąk paru kombinatorów?

Od grupy bezrobotnych z Bara­
nowicz otrzymujemy następującą 
wiadomość:

Di.-. 26 lipca r. b. bezrobotni mia 
sta Baranowicz, którzy niejedno­
krotnie przychodzili napróżno do 
Biura Fund. Pracy, ażeby uzyskać 
jakąś robotę, zobaczyli na ścianie 
Biura obwieszczenie, że iest zapo 
trzebowar.ie do Slonima na budo­
wę, prowadzoną z ramienia Pań­
stwowego Zarządu Wodnego w 
Słonimie, dla 20 robotników nie­
wykwalifikowanych i 1 cieśli. Po- 

zapotrzebowano jeszcze 5 cie
śli.

„Żywe hałdy" na zamarłej kopalni
Pomimo kryzysu należą Kato- 

ice do rzędu miast w Polsce, 
które odznaczają się bardzo oży­
wionym nurtem życia ulicznego. 
Codziennie przelewają się ulica- 

Katowic — tłumy ludzi pozor­
nie zaprzeczając swem ożywie­
niem klęsce gospodarczej, jaka 
dotknęła Śląsk narówni z całym 
krajem. Nikt z przyjeżdżających 
do Katowic, nie widzi jednak naj 
bardziej jaskrawego dowodu kry­
zysu, staie wzrastającej armji wy 
dziedziczonych nędzarzy, pozba­
wionych nietylko pracy, ale także 
dachu nad głową.

Nędza nasza uciekta z cent 
miasta na jega peryferie. Tam 
leży też szukać straszliwych : 
mion kryzysu.

Zaledwie kilkaset kroków 
rynku Katotwic, znajduje się 
ruchomiona wielka kopalnia „Fer 
dynand". Nięgdyś zatrudniała kil­
ka tysięcy górników, którzy obec­
nie znajdują się przeważnie bez 
pracy. Na kopalni zatrudnionych 
jest bardzo niewielu robotników, 
którzy utrzymują w porządku u- 
rządzenia kopalni, czekając aż 
wróci znowu „dobra koniunktu­
ra". Z okien domów mieszkal­
nych Katowic, widać tę kopalnię 
jak na dłoni. Wygląda ona na ol­
brzymią fortecę, położoną na 
wzgórzu, skąd jest widok na ka­
mienne bloki mieszkalne Katowic. 
Potężne gmachy sortowni i płocz- 
ki węgla przypominają cytadelę, 
zaś wielkie hałdy kamieni, opasa­
jące kopalnię, wydarte z wnętrza 
ziemi podobne są do fortów po­
łożonych na wysokości kilkudzie­
sięciu metrów.

Hałdy te są żywe... Martwe

kami węgla i popiołu, daty przy­
tułek tym, których nie stać na 
własny dach nad głową. Hałdy 
stanowią własną dzielnicę miasta, 
o której prawie nikt z Katowic 
nie wie, aczkolwiek ociera się nie­
omal o te hałdy. Hałdy dają przy­
tułek dla kilkuset bezdomnych. 
Miejski przytułek jest przepełnio­

ny — pozostają zatem tylko hał­
dy.

Hałdy dzielą się na dwie kate­
gorie — na „cieple" i „zimne". 
Cieple należą do elementu zupeł­
nie zdeklarowanego, do lak zwa­
nych „szumowin" jak wyraża się 
burżuazja, którą mało obchodzą 
przyczyny upadku „szumowin". 
Mieszkańcy „ciepłych" hałd wy­
kopują sobie głębokie nory w po­
tężnych ścianach hałdy, gdzie no­
cują, mając trochę ciepła z niewy 
gaslych jeszcze hałd. Hałdy „zim­
ne" są przytułkiem dla tych ele­
mentów, które wielkiem wysil- 
' i woli nie dopuszczają do zer 

ia oslatniej nici, jaka je jesz- 
lączy ze społecznością ludz- 
Z odpadków materjalów bu­

dowlanych budują sobie ci nie­
szczęśliwi schrony, a niektórzy 
założyli sobie nawet małe ogród- 

i słonecznikami, które zasła­
niają wysokiemi łodygami widok 
tej nędzy ludzkiej.

Cóż kiedy praworządność nie

posiada wielkiego zrozumienia dla 
ich niedoli. Od czasu do czasu 
zjawia się policja, która przepę­
dza mieszkańców hałd, wysadza­
jąc ich nory w powietrze. Po kilku 
dniach wracają oni jednak znowu 
i budują skrzętnie i pracowicie 
nowe nory i schrony — aż do na 
siępnej wizyty policji.

Z czego żyją ci wydziedziczeni? 
Jedni z żebractwa, inni z doryw­
czych okazyj zarobkowych, nie­
którzy ze złodziejstwa — co się 
da. Latem można jakoś uniknąć 
śmierci z głodu i zimna. Zato zi­
ma zawsze jest straszna...

Głód i rozpacz patrzy wszyst­
kim z oczu. U wielu dołącza się 
do tego głęboka nienawiść do spo 
łeczeńsłwa i porządku, który w 
iak nieludzki sposób znęca się 
nad człowiekiem, stworzonym na 
podobieństwo Boga...

S.

W obwieszczeniu tem było po­
wiedziane, źe robotnik zwykły bę 
dzie otrzymywał 2 zt a cieśla — 
od 3 zł. 30 gr. dzeinnie. Chociaż, 
iak widać z powyższego, płacę za 
powiedziano niską, ale robotnicy, 
którzy nie chcieli iść kraść, lub tru 
daić się rozbojem, lecz uczciwą 
pracą zarobić na życie — musieli 
zgodzić się na te warunki i wyje­
chać do pracy.

W dniu 29 lipca b. r. przyjecha­
ło do Slonima 12 robotników nie­
wykwalifikowanych i 5 cieśli. 
Przed stanięciem do pracy zapy­
tali technika, mającego nadzór nad 
robotami, ile będą otrzymywać 
dziennie za pracę, bo Biuro w Ba 
ranowiczach zapowiedziało, że ro 
botnik zwykły będzie dostawał 2 
zł., a cieśla — 3 zt 50 gr., czy 
istotnie tak będzie? Odpowiedział 
im, że jeśli Pośrednictwo Pracy 
tak powiedziało, to będą tyle o- 
trzymywać. Więc stanęli do pra­
cy Na drugi dzień przyjechał kie­
rownik Zarządu Wodnego i oświad 
czył, że robotnik zwykły dostanie 

zł. a 1 zł. 60 gr., a cieśle 
robotach pierwszej ręki mają 

otrzymywać 3 zł. 20 gr., ponieważ 
jednak robota jest tylko drugiej

ieśle dostaną 2 zł. 40 gr. 
Z tego odliczy się jeszcze na Fun­
dusz Pracy i na Ubezpieczalt.ię 
Społeczną. Bezrobotni porzucili 
pracę, nie mogąc się na to zgo­
dzić i zażądali wypłaty za prze­
pracowany dzień. Domagali się 
stawki obiecanej przez Biuro w 
Baranowiczach i przez technika, 
ale p. kierownik zapłacił im we­
dług swojej stawki, dodając, że ou 
rięcej nie płaci a przy zapotrze­

bowaniu robotników żadnych wa­
runków nie wystawiał. Pokrzyw­
dzeni zwrócili się więc do Biura 
w Baranowiczach z żądaniem wy­
jaśnienia. kto ponosi odpowiedział 
ność za wprowadzenie ich w błąd 
a także zażądali żwrotu kosztów 
podróży i poniesionych strat. Biu­
ro wykazało, że otrzymało takie 
zawiadomienie z Wojewódzkiego 
Biura w Nowogródka, a co się ty­
czy zwrotu strat, to ono nie ma na 
to pieniędzy i zaproponowało zwró 
cić się w tej sprawie do Starostwa. 
W Starostwie bezrobotni też nie 
nie uzyskali, natomiast przyobie­
cano zbadać łę całą sprawę. Nie 
poprzestając jednak na tem po­
krzywdzeni wystosowali skargę do

rody w Nowogródku.

Wiadomości PcPolski

Uwaga na filmy
Bywają powodem pożarów I zatrucia

Filmy fotograficzne, sporządzo- 
nitrocellulozy, ulegają nie- 
nie łatwo zapaleniu, wznie­

cając olbrzymie pożary. Niezależ­
nie od ognia, już przy podgrzaniu 
filmu do 100’ C. tworzą się duże 
ilości gazów trojących barwy 
czerwono - żółtej. Składają się one 
z tlenków azolu, kwasu pruskiego 
i tlenku węgla, a więc . gazów o 
dużej jadowitości, wysoce niebez­
piecznych dla życia.

Przed kilku lały wybuchł w 
Ohio w Stanach Zjednoczonych, 
olbrzymi pożar filmów w praco­
wni roentgenologicznej tamtejsze­
go szpitala. Wskutek ognia i zatru 
cia gazami straciło w nlem życie 
120 osób. Po tej strasznej kata­
strofie wybuchł podobny pożar w 
Niemczech. Na szczęście obszedł 
się on bez ofiar, gdyż filmy były 
przechowywane w sposób bezpie 
czny, stosownie do przepisów, 
wydanych po katastrofie w Ohio.

Przepisy te postanawiają, że fil 
my należy przechowywać zamknię

„To śmieszne"! — rzeki. „Nie ośmieliliby się".
„Skąd pan wie, na co się mogą odważyć ludzie 

w podnieceniu? Zabiją pana w furji, a potem będą 
musieli pozabijać nas i zatopić jacht, aby ukryć 
pierwszą zbrodnię. Jeżeli dopłyną do lądu jedną 
z szalup i  będą opowiadali o tem, że statek się ro­
zbił, to któż pociągnie ich do odpowiedzialności, 
skoro my wszyscy będziemy się znajdowali na dnie 
morza"?

Horacy milczał.
„Na miłość boską, dlaczego musial pan wybrać 

akurat Lesa Farmana"? — ciągnęła dalej M-me Sto- 
rey. „Przecież mówiłam panu, że to uczciwy czło­
wiek. Może jedyny uczciwy człowiek z pośród całej 
załogi".

„Bezczelne bydlę", mruknął Horacy, 
yGdyby pan nie był takiem brutalnem bydlęciem,

nie spotkałby się pan z bezczelnością pracowników", 
odcięła się.

Horacy przełknął i tę zniewagę.
„Farman ma nas w ręku'"', mówiła dalej. „Pański 

kapitan to bandyta, oficerowie zaś są tylko narzę­
dziami w  jego ręku. Jeżeli będziemy musieli zakuć 
ich w kajdany, to Farman jest jedynym człowiekiem, 
który potrafi nas bezpiecznie doprowadzić do por­
tu".

ranie oszusta. Łódzki sąd grodz j Napad 
.opatrywał sprawy 39-letniego rowszczyzna 

Wojciecha Rzepnikowskiego oslawio
oszusta, który w ciągu 1984 r. 
vat się za przedstawiciela kon­

cernów węglowych i w ten sposób 
-łudził od wielu osób różne kwo-

Dokssyckiej 
'ygłodnialych wilków napad- 

(o koło wai. Zgłodniałe 
drapieżniki porwały trzy prosięta i 
rozszarpały rocznego buhaja. Do­
piero widłami i kłonicami odpędzo-

lo na pi

i be3tje.

v*d azał Rzepnikowskicf

oddzielnych schowkach,
zdała od ognia i ciał łatwopal­
nych. Paczki zawierające ponad 
10 kg. filmów winny być przecho­
wywane w specjalnym magazy­
nie, gdzie niema palników i ist­
nieje zakaz palenia. Zbiory ponad 
150 kg. filmów muszą być prze­
chowywane w szafach bezpieczeń 
siwa, w oddzielnych pomieszcze­
niach, zbudowanych według szcze 
gółowych przepisów.

O wypadek z filmami nie tru­
dno, pociąga on za sobą zawsze 
duże ofiary. Ostatnio wydano i w 
Polsce ustawę nakazującą właści­
we przechowywanie filmów. Nie­
stety nie wszyscy dotychczas ją 
stosują. Warto, żeby w zakładach 
gromadzących filmy, jak np. w 
szpitalach, pracowniach roentge- 
nologicznych, wytwórniach filmo­
wych, sklepach i t. p. zwrócono 
baczną uwagę na właściwy spo­
sób przechowywania filmów. Le­
piej pomyśleć o fem zawczasu •— 
zanim przyjdzie do nieszczęścia.

Tragedja miłosna. W nocy s 8 na 
• 9 w Grudziądzu urzędniczka Pań- 

kwestratora. Na ul. | stwowego Banku Rolnego w Grodzią 
Łodzi Hugon Zajdel ■ (,OT| Zofja Adamowa zastrzeliła swe 

llokatora, kupca Bernarda Wa
Pabianickiej
(Pabianicka 44) napadl na sezwe- 
stratora skarbowego, Mieczysława 
Felisiaka, a następnie pokraja! no­
żem, stającego w obronie napadnię­
tego, Jana Juszczaka.

Sekwestrator Felisiak strzeli! kil-

Samosąd nad szoferem. W Gdyni 
na wiadukcie kolejowym na jadące- 
go furmanką z ziemniakami Alek­
sandra Kruczkowskiego z Orłowa, 
wpadt stylu samochód osobowy, pro 
wadzony przez szofera Ziółkowskie­
go. Kruczkowski zleciał z wozu i 
wpadł pod koła samochodu, ponosząc 
kilkakrotne powikłane złamanie obu

Xaretka pogotowia przewiozła g-> 
do szpitala wstanie beznadziejnym.

Publiczność zaatakowała samo­
chód, wywlokła zeń szofera i potur 
bowała tak ciężko, te również mu- 
sial opatrzeć go lekarz pogotowia.

ze swą żoną w seperacji, był 
bankiem wdowy Adamowej, któ- 
krytycznej nocy, podejrzewając 

swego kochanka o zdradę, zastrzeli-

wccm spłonęli w stodole. We 
Polna, kolo Nowego Sącza w 

stodole Heleny Kapłon wybuchł po­
żar. który zaskoczył, pracujących w 
stodole braci Andrzeja i Stanisława 
Kapłonów; dym ich tak oazołomil, 
e nie mogli się wydostać ze stodo-
r.
Obaj znaleźli straszna śmierć w 

gniu. Również ciężkim poparze- 
iom uległa matka obu, która 
r ataku szału usiłowała rzucić się 
r płomienie, by ratować synów. 
Cala zagroda spłonęła doszczętnie, 

iiężko ranna Kapłon pozostała z 
zworgiem młodszych doi cci bez śród

Oddalili się w kierunku rufy i  nie słyszałam już

M-me Storey miała ciężkie zadanie przed sobą, 
ponieważ upór Horacego, jak zresztą wszystkich 
mężczyzn tego typu, dorównywał jego ciężkiemu 
usposobieniu. Przez całą godzinę chodzili tam i .'po­
wrotem po pokładzie, spierając się zciszonemi glosa­
mi. Nareszcie Horacy poszedł napić się wódk’ , co 
mu już było bardzo potrzebne,, moja pracodawczym 
zaś z westchnieniem ulgi opadła na fotel obok mnie.

„Boże"! — jakże wyczerpuje taka walka z za­
twardziałym uporem".

„Jaki był wynik"? — spytałam.
„Horacy zgodził się spotkać z Farmanem, jeżeli 

uda mi się urządzić to spotkanie tak, aby nikt o niem 
nie wiedział. Obiecał podać Lesowi rękę i poprosić 
go, aby zapomniał o tem, co zaszło".

„To prawdziwe zwycięstwo", zawołałam.
„Tylko połowiczne"! — poprawiła mnie, a w glo­

sie jej zabrzmiata nuta żalu. „Muszę teraz zobaczyć 
się z Farmanem i postarać się go ugłaskać. Ma on 
słuszne powody do wrogich uczuć względem Hora­
cego... Ileż czasu marnują nam mężczyźni przez swą 
zawziętość"!

Okazja do porozumienia się z Farmanem nadarzy­
ła sic dopiero po śniadaniu. Musiałyśmy postępować 
niesłychanie ostrożnie, gdyby bowiem zbrodniarze 
na statku zauważyli, że chcemy przeciągnąć Lesa na 
swoją stronę, niewątpliwie pokrzyżowaliby wszystko.

Gdy wyszlyśmy na pokład, zastałyśmy starego 
Fima przy jego stałem zajęciu — wilgotnym gałga- 
nem czyści! białe ściany. Gawędziłyśmy z Firnem, 
który potrafił był być bardzo interesujący, gdy za­

pominał o swem niskiem stanowisku w hierarchji 
społecznej. Był to człowiek kryształowej uczciwości 
i ufałyśmy mu instynktownie.

Nie podeszłyśmy do niego wprost, lecz usiadłyśmy 
na fotelach, czekając, aż zajęcie jego zmusi g • do 
zbliżenia się do nas. „Firn", zagadnęła M-mc Storey, 
źle się dzieje w kubryku".

„Tak, proszę pani", rzeki Fim powściągliwie. „Tak 
źle, jak tylko być może".

„Jaki jest stosunek załogi do Farmana"?
„Jaknajlepszy, proszę pani. Nie jest on może, jak 

się to mówi, popularny, bo jest właściwie oficerem. 
Ale nie wywyższa się przez to, proszę pani. Dziel­
nie, bez szemrania, odwala swoją robotę. Trzynu się. 
można powiedzieć, na uboczu, ale wszyscy go szanu­
ją... Teraz, w każdym razie, wszyscy są po jego stro­
nie", zakonkludował znacząco.

„Właśnie, Fim", rzekła M-me Storey. „2eby ura­
tować sytuację, muszę pomówić z Farmanem tak, 
żeby nikt o tem nie wiedział".

„To nie będzie takie łatwe, proszę pani", odrzekł 
Fim. „Les nie może przyjść na tę część statku, a je­
żeli pani pójdzie na tamtą, to naturalnie wszyscy bę­
dą o tem wiedzieli".

„Gdzie on teraz jest"? — zapytała
„Nie wiem, proszę pani. Ale mógłbym pójść po 

świeży kubeł gorącej wody i rozejrzeć się trochę".
„Niech pan idzie"!
Fim powrócił po jakichś dzic.'S?ciu minutach. Jego 

poorana bruzdami twarz miała wyraz absolutnej nie­
winności. Odrazu zabrał się do czyszczenia ściany 
za nami, mówiąc przy tem kątem ust:

(D. c. n.)

Nieszczęsna matka. Ewa Kułyez, 
pragnąc pozbyć się dziecka, nie po­
rzuciła go na ulicy, czy w bramie 
domu, ale zaniosła je do lokalu O- 
pieki nad matką i dzieckiem przy 
ul. Chorąiczyzny 1. 22. a pozostawiw 
szy je na chwilę w rękach pielęg-

W dniu wczorajszym została przy

Zemsta katowanego zwierzęcia. 
Seńko Cyryba. 25-letni woźnica, 
wiózł wczoraj przed południem w 
kierunku Pohulanki furę, naladowa-

Konie, nie mogąc podołać ciężaro­
wi, przystanęły na ul. Kochanów 
skiego obok realności L 106, a gdy 
nie mogły ruszyć dalej, Cyryba po­
czął w nieludzki sposób smagać swe 
go konia, który go kopnął w brzuch. 
Woźnica doznał jakichś ciężkich o- 
brażeń wewnętrznych I padl nieprzy

Fogotowie przewiozło go w stanie 
ciężkim de szpitala powszechnego.

Roboto ty popierajcie 

swoje pismo codzienne
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KRWAWA BÓJKA.
We środę późnym wieczorem na 

tle porachunków osobistych, wyni­
kła bójka między Lajoszem Was- 
sem, 38-letnim młynarzem i znany­
mi awanturnikami — nożowcami, 
Alojzcm Łukasikiem 5 Marjanem 
Saaflarskim.

W trakcie bójki dwaj ostatni za­
dali nożami Wassowi kilka ran, roz­
cinając mu skórę na głowie i prze- 
bijając w Kiku miejscach prawą 
rękę.

Wassa opatrzył zawezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego, odwożąc go 
na oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza.
WYPADEK W CZASIE PRACY.

Zajęta przy fabrykacji wędlin, 
25-Ietnia Julja ścibor, robotnica,

sarskżej 9. zbliżywszy się do maszy­
ny, doznała złamania lewego oboj­
czyka i poranienia lewej ręki.

Kontuzjowaną robotnicę po za­
opatrzeniu przewieziono do szpitala 
ubezpieczalni społecznej.

KRADZIEŻE.
Władysław Klasa, robotnik, zam. 

w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 
L. 26, zameldował, że nieznany spraw 
ca wszedł przez otwarte okno do je­
go mieszkania, skąd skradł garde-

— Jan Mankiewicz, nadleśniczy, 
zam. w Pierzchnicy pow. Stopnica, 
zgłosił, że w Sukiennicach, nieznany 
sprawca skradł mu z kieszeni wiecz­
ne pióro, okulary, wart, około 55 zł.

— Stanisław Pabjan, robotnik, 
zam. w Krakowie przy ul. Kalwa- 
ryjskiej L. 54, zgłosił organom PP., 
że nieznany sprawca skradł mu z 
niezamkniętego mieszkania har­
monię.

— Aniela Waś, robotnica, zam. w 
Krakowie przy ul. Rydlówka L. 20, 
zgłosiła, że w czasie jej chwilowej 
nieobecności skradziono z niezamk­
niętego mieszkania płaszcz damski, 
marynarkę i sukienka.

Z miasta
— Aresztowano Michała Koniecz­

nego, cukiernika, za kradzież wiecz­
nego pióra Janowi Grabowskiemu.

— Aresztowano Bronisława Sol- 
dana, zam. w Krakowie, przy ul. 
Rakowickiej L. 25 i Józefa Kościół­
ka zam. w Dąbrowie koło Tarnowa 
za kradzież zegarka niklowego mar­
ki „Omega", i kwoty 20 zł. Frań-1 
Ciszkowi Siwce.

ZATRUCIE GAZEM.
W nocy z dnia 6 na 7 Bronisława 

Piórkówna, zam. w Krakowie przy 
ul. .1. Lea L. I2a, u Oktawji Er- 
chartowej, zatruła sią gazem świeti 
nym wskutek nieostrożności (powo­
du niezamknięcia szczelnie kurków 
kuchenki gazowej. Wezwany lekarz 
stwierdził śmieró i polecił przewieźć 
zwłoki do Zakładu Medycyny Sądo-

WYPADEK SAMOCHODOWY.
Pawłowicz Michał, lat 78, zam. w 

Krakowie przy ul. Tadeusza Kościu 
sski L. 25, przechodząc przez jez-

trącony przez auto, prowadzone 
przez Jakóba Skwedcza, zam. w Ka­
towicach. Pawłowicz upadł na jez­
dnię, doznając ciętej rany na czole 
i prawej ręce, oraz licznych obra­
żeń na calem ciele. Skwedcz prze­
wiózł autem Pawłowicza na stację 
Pogotowia Raunkowego, a następ­
nie do szpitala św. Łazarza na Od­
dział Chirurgiczny. Winę w wypad­
ku ponosi sam Pawłowicz, gdyż mi­
mo dawanych sygnałów ostrzegaw. 
szych przez kierowcę, nie usunął się

PRZY PRACY.
Rosiek Kazimierz lat 27, monter 

wodociągowy, zam. przy ul. Zator­
skiej L. 7, w czasie przekładania 
wodociągu w ziemi, przy ul. Focha, 
doznał zgniecenia 3 palców u lewej 
ręki. Zawezwany lekarz Pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu mu pier­
wszej pomocy polecił przewieźć Ro­
siaka do szpitala Ubezpieczalni Spo

iStosunti
„bezpieczeństwa*' w Krakowie

W nocy z poniedziałku na wło 
rek około g. 2 mieszkańcy ul. Osie 
d’e  Oficerskie zbudzeni zostali od 
głosem strzałów rewolewrowych 
Jak sią okazało, w pobliżu koń­
cowego przystanku tramwaju nr. 5, 
toczyło walką rewolwerową 4-cb 
osobników. Podzieleni oni byli na 
dwie grupy, po dwóch. Obie par­
tie zasypywały się nawzajem gra 
dem kul. Po zużyciu zapasów a- 
munioji tajemniczy osobnicy znik.'i 
pod osłoną ciemności, korzysta­
jąc z tego, że w pobliżu nie było 
żadnego posterunku P. P.

Wypadek ten jest najlepszą ilu­
stracją fatalnych stosunków bez­
pieczeństwa. panujących na pery 
feriach Krakowa. Jest rzeczą nie­
słychaną fakt załatwiania przez 
męty społeczne porachunków o- 
sobistych przy pomocy rewolwe­
rów na ulicach miasta

Mai zranił żonę
W piątek rano wezwano pogo­

towie do fabryki kabli w Płaszo- 
wie, gdzie w biurze zastano urzę 
dniczkę Jankowską z poważną 
raną na twarzy. Okazało się, że 
własny mąż, odprowadząc ją do 
biura, zadał jej na pożegnanie 
cios nożem.

Pogotowie odwiozło ofiarę do 
szpitala, a męża poszukuje poli­
cja.

Dyżury lekarzy
Dnia 11 sierpnia noc:

1. Dr. ĆwiWiński Alfred, Kra­
szewskiego 12, teł. 102-51.

2. Dr. Goldbergowa Marja Wie­
lopole 11, tel. 176-95.

3. Dr. Singer Henryk, Sarego 19, 
tel. 121-89.

4. Dr. Stanowski Józef, Łobzow­
ska 45, teł. 174-42.

Pomoc lecznicza
dla rodzin ubezpieczonych 
w Z. U. S.

Wobec licznych wypadków nie- 
orjentowania sią ubezpieczonych 
w tem, jakie prawa do pomocy 
leczniczej przysługują członkom 
ich rodzin. Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych wyjaśnia, że pomot 
Icczmcza przysługuje c.rlonkorr 
rodzin ubezpieczonego w ciągu 
ogółem 13 tygodni w każdym ro­
ku kalendarzowym, niezależn e 
od ilości zachorowań. W razie za­
chorowania na chorobą ostrą okres 
pomocy leczniczej winien być 
przedłużony o nowych 13 tygodn'.

Prawo członka rodziny do po­
mocy leczniczej wygasa z dniem 
utraty pracy przez ubezpieczone­
go. Jedynie w wypadku gdy czło­
nek rodziny rozpoczął ioczen.c 
przed zwolnieniem z pracy ubez­
pieczonego, pomoc liczniczą na tą 
samą chorobą należy z pracy u- 
pieczonego, pomoc leczniczą na tą 
samą chorobą należy mu udzielać 
nadal również po zwolnieniu z pra 
cy ubezpieczonego aż do czasu wy­
czerpania przez chorego 13—tygć 
dniowego okresu świadczeń.

Co grają w kinoteatrach
APOLLO: „Na fali wspomnień". 
ATLANTIC: „Księżniczka przez 

30 dni" I „Imitacja żyda".
ADRIA: „Wiedeńskie noce". 
PROMIEŃ: „Teraz i zawsze" i 

„Porwanie".
SŁONKO: „Król areny" i „Arja-

SZTUKA: „Człowiek o stu ma-

ŚWIT: „Rewolucja śmiechu". 
UCIECHA: „365 żon króla Pan- 

rola".
WANDA: „W sidłach szatana". |rza".

Sprawa
malarza Gumowskiego

Przed sądom okręgowym karnym 
wydz. odwoławczym w Krakowie, 
stanął Jan Kanty Gumowski, art 
malarz, bohater głośnego w sfe­
rach artystycznych Krakowa in­
cydentu na pogrzebie śp. Schroe­
dera. Mianowicie kiedy eksporto­
wano zwłoki śp. Schroedera i prze 
noszono je z karawanu dc samo­
chodu, Gumowski odezwał sią w 
sposób wysoce ubliżający o zmar­
łym do sekretarza magishatu kra 
kowskiego płk. dr. Tadeusza Pio­
trowskiego.

Sąd grodzki skazał Gumowskie­
go na 14 dni aresztu, a ponieważ 
od tego wyroku oskarżony wniósł 
odwołanie, wyznaczono rozprawę 
w sądzie okręgowym karnym, ja­
ko instancją odwoławczą. Sędzia 
dr. Horski po przemówieniach 
stron wyrok sądu grodzkiego w 
całości zatwierdził. Oskarżał prok. 
dr. Przytuiski.

Wyższe studium
handlow e

Wpisy na Wyższe Studium Han­
dlowe w Krakowie na kierunek 
ogólno - handlowy, lowaroznaw- 
czo - eksportowy, gospodarki sa­
morządowej, pedagogiczny (rachun 
kowości handlowej i towaroznaw- 
czo - geograficzny) orjentainy i 
skarbowo - celny rozpoczną sią 2 
września 1935 r. Do wpisu w cha­
rakterze studenta przedłożyć na­
leży świadectwo azkoly średniej 
ogólno - kształcące!, dowód ure­
gulowania stosunku do służby woj 
skowej oraz 3 nienaklejone foto­
grafie Program przez Sekretarat.

Repertuar
BAGATELA: „Wybuchowa blon­

dynka" i rewja „Z prądem do mo-

I Radjo
Niedziela, 11 sierpnia.

8.30 Transmisja z Warszawy. 9.20 
Transmisja uroczystość „święta 
gór" z Zakopanego. 11.00 Program 
na dzień bieżący. 11.05 Transmisja 
z Warszawy. 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał. 12.03 „W europejskiej dziel­
nicy Kairu" wygi. Roman Fajans. 
12.20 Poranek muzyczny w wyk. 
ork. P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
i Stanisław Jarzębski (skra.). W 
przerwie o 13.00 Teatr Wyobraźni 
nadaje fragment z komedji St. Trem 
beckiego p. t.: „Syn marnotrawny". 
14.00 Płyty. 15.00 Pogadanka. 15.10 
Polskie pieśni z płyt. 15.22 Pogadan 
ka regjonalna. 15.35 Chwilka humo­
ru z płyt. 15.45 Reportaż wiejski. 
16.00 Koncert solistów. 16.45 Szkic 
literacki. 17.00 „Dla naszych letnisk 
i uzdrowisk". 18.00 Transmisja z 
Obozu Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
18.15 Płyty. 18.30 „Cala Polska 
śpiewa". 18.45 Transmisja z Wilna:

gram na dzień następny. 19.10 Kon­
cert reklamowy. 19.25 Recital śpie­
waczy. 19.50 Feljeton. 20.00 święto 
gór. 20.45 Wyjątki z pism J. Pił­
sudskiego i dziennik wieezomy. 
21.00 Koncert. 21.30 „Na wesołej 
fal? lwowskiej". 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.20 Transmisja z Gdy­
ni: Nasza Marynarka gra. 23.05 
Płyty.

Rozprawa nożowa
W piątek ulica Grodzka była 

widownią rozprawy nożowej mię 
dzy 2 osobnikami.

Mianowicie Wojciech Wiatrak 
został napadnięty przez swego 
kolegę I-inaczka, który mu zadał 
szereg ran nożem. Policja zaare­
sztowała nożowca.

Wiatraka w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala.

Masakrze przyglądał się wielki 
tłum, wśród którego nie znalazł 
się nikt, ktoby wystąpił w obro­
nie napadniętego.

W IA D O M O Ś C I Z E  Ś L Ą S K Ą
Posiedzenie Komisji
n iędzyzwiązkowej

W związku z uchwalą konfe­
rencji przedstawicieli rad załogo­
wych z największych hut G. ślą­
ska. która, jak pisaliśmy, domaga 
się zwołania kongresu rad załogo 
wych na dzień 18 b. m„ zwołane 
zostało posiedzenie Komisji Mię­
dzyzwiązkowej, celem zajęcia sta 
nowiska do tej uchwały. Klasowe 
Zw. Zaw. wyraziły natychmiast 
zgodę na odbycie takiego Kon-

Zycie organizacyjne
ZEBRANIA INWALIDÓW.

Wypowiedzenie
W tych dniach otrzymało wie­

lu robotników stalowni huty Pił­
sudski w Chorzowie wypowiedze 
nie pracy na 15 b. m„ rzekomo z 
powodu braku pracy. Sprawą tą 
zajęły się związki zawodowe, któ 
re zwróciły się do komisarza de- 
mobilizacyjnego z protestem prze 
ciwko wypowiedzeniom pracy.

Pozatem Zarząd huty zgłosił do 
kom. demob. wniosek o zezwole­
nie na turnusowe zurlopowanie 
200 robotników, zamiast dotych­
czasowych 40 robotników. Wnio­
sek ten rozpatrywał zastępca ko­
misarza demobilizacyjnego Insp.

pracy i turnusy
Seroka, który zadecydowat, żc 
urlop turnusowy ma dotyczyć tyl 
ko 40 robotników na okres 1 mie­
siąca, tak jak się to działo 
dotychczas. Wniosek swój „Huta 
Piłsudski" motywowała zmniej­
szeniem się zamówień i koniecz­
nością remontu jednej walcowni.

Zarząd gazowni w tarnowskich 
Górach nosi! się z zamiarem zre­
dukowania S-miu pracowników, 
jednakże kom. demob. po rozpa­
trzeniu sprawy zalecił gazowni 
niezwalnianie robotników, lecz 
stosowanie świętówek.

Tragedia bezrobotnego
Znajdujący się już od dłuższe­

go czasu bez pracy 27-lelni Mel- 
chjor Wójcik z Brzozowic-Ka- 
mienia popadl od pewnego czasu 
w silny rozstrój nerwowy oraz w 
lekki obłęd. Będąc dnia 6 b. m. 
bardzo przygnębionym, udał się 
Wójcik do fryzjera Muskały w 
zamiarze ogolenia się. Podczas 
golenia Wójcik wyrawt nagle fryz 
jerowi brzytwę z rąk, usiłując po­
derżnąć sobie gardło. Desperato­
wi zdołano jednak w ostatniej

chwili brzytwę odebrać. 
Powróciwszy do domu, W. no­

żem kuchennym zadał sobie sze­
reg silnych cięć w brzuch, poczem 
palcami usiłował rozrzeszyć zada 
ne sobie rany, przyczem popadł 
w szał. Silnie krwawiącego despc 
rata wreszcie zdołano obezwład­
nić i odstawić do szpitala powia­
towego w Szarleju. Stan Wójcika 
jest groźny i niema nadziei utrzy­
mania go przy życiu.

Różne wiadomości
Chwalowiee: o godz. 16-ej u Kuczę 

ry wiec inwalidów i P. P. S. (a nie 
7 b. m.) Ref. tow.Krzywoń i Jan ta

Konferencja zarządów powiatu 
Rybnickiego o godz. 9.50 w lokalu 
p. Zimona w Rybniku ul. Wodzisław 
ska (Smolna).

0 dowóz dla p. „orezesa" Graika

Kochlowice: o godz. 3-ciej u Re- 
kusa. Ref. tow. Krzywoń i Markowa.

Wzrost ludności
m iasta Mysłowic

Według statystyki miejskiej 
przeciętny przyrost ludności w 
Mysłowicach wynosi rocznie oko­
ło 1.6 proc. Znakiem pogłębiają­
cego się kryzysu jest bardzo zna 
czny wzrqst ilości samobójstw w 
ostatnich latach.

Dom ludowy
w  Chorzowie

Zarząd i rada nadzorcza Domu 
Ludowego w Chorzowie uchwali­
ły dobudować .lwa skrzydła przy 
obecnym domu ludowym.

Koszt dobudowy wyniesie 200 
tys. zł. W przybudówkach znajdą 
pomieszczenie lokale dla posz­
czególnych organizacyf. sala im­
prezowa i t. p.

Pan „prezes" Grajek wyrasta 
na wielkiego dygnitarza. Trudno 
mu w roli dygnitarza chodzić pie­
szo na imprezy ZZP., specjalnie 
urządzane w okresie przedwybor 
czym dla głoszenia „mądrości" 
sanacyjnych.

W ubiegłą niedzielę obchodził 
ZZP. w Janowie swe 26-lecie. 
Pan „prezes" przyrzekł wygłosić 
przemówienie programowe na a- 
kademji swej organizacji.

Miejscowi „zjednoczeniowcy" 
chcicli należycie uczcić swego w o 
dza. Naturalnie kosztem kopalni

[w rzenia gazowe
straży ogniow ej

Straż pożarna w czasach „sa­
nacyjnych" . uznana została za 
bardzo ważną „dziedzinę" społe­
czną. Nietylko, że zaliczono zarzą 
dy straży pożarnych do elity, któ 
ra może wybierać senatorów, ale 
uznano także, że straż pożarna 
nadaje się podczas wojny dosko­
nale do odparcia ataków gazo-

W dzisiejszą sobotę odbędzie 
Katowicka straż pożarna ćwicze­
nia gazowe na terenie tzkoły 
Szafran ka.

„Giische". Wybrali się więc rad­
cy załogi ZZP. p. Copa i Bańczyk 
do kierownika kopalni Gieschego 
inż. Michajdy i błagali o powóz 
kierownika dla prezesa Grajka, 
którym pana „prezesa" przewie- 
zionoby na akademję.

Panów radców spotkało jednak 
wielkie rozczarowanie. Inż. Ml- 
chajda oświadczył, że powóz ma 
dla siebie, a nie dla Grajka, a Je­
żeli członkowie ZZP. chcą swego 
szefa przywieść, to niech każdy z 
nich złoży jeden złoty i pana 
Grajak mogą w „landauerze" 
przvwieść z Katowic do Janowa.

Nie wiemy jak pan „prezes" 
przybył na akademję. Wiemy tyl­
ko, że wielce afiszowana impreza 
„zjednoczeniowców" nie udała 
się zbytnio, bo zgromadziła tylko 
300 ludzi.
Rokowania w fahrvce 
pap eru w Czułowie

Wobec sprzeciwu Związków 
Zawodowych przeciwko obniżce 
płac w fabryce papieru w Czuło­
wie, zwołana została konferencja 
przedstawicieli Zarządu fabryki, 
rady zakładowej i Zw. Zaw. W 
konferencji wziął udział z ramie­
nia Związku klasowego fow. To-

Na drodze Welnowiec — Bogu­
cice, w pobliżu bloku domów ro­
botniczych doszło do zajścia po­
między Alojzym Kopcem, bezr bo 
tnym, a Edwardem Jo-kiem In­
żynier Kopiec oraz Jojko zamiesz 
kiwali w domu przy ul. Katowic­
kiej 46 w Zawodziu i pomiędzy ich 
rodzinami dochodziło do częstych 
kłótu sąsiedzkich. Jojko groził 
Kopcom rewolwerem, natomiast 
jego żona rzucała kamieniami w 
stroną Kopca. Gdy inż. Kopiec 
wydobył z kieszeni brauning. Joj­
ko strzeli* dwukrotnie w jego stro 
ną z rewolweru trzymanego w rą 
ku. Ciężko raniony Kopiec oddał 
cztery strzały w stroną Jojki i zra 
ni, go w twarz, ręką, nogą i 
brzuch, poczem wskutek wewnątrz 
r.ejo krwotoku zmarl.

Asystent biurowy Paweł Ćwien- 
czek, zam. w Załężu, doniósł, że 
wynajął przed dworcem osobowym 
w Katowicach taksówką, poleca­
jąc szoferowi przewieźć sią na 
spacer. W towarzystwie niezna­
nej mu kobiety wsiadł do samocho 
du a szofer skierował pojazd w 
kierunku Muchowca i nagle zatrzy 
mat sią na drodze leśnej, pod po­
zorem zepsucia sią motoru, Ćwień 
czek opuścił pojazd i udał sią pie 
szo przez las w kierunku Kato­
wic. Gdy uszedł parą kroków —

dopadła go towarzysząca mu ko­
bieta razem z szoferem. Schwy­
cili go za gardło, skradU z kiesze­
ni 700 zł. w banknotach po 100 i 
50 zł. Policja zatrzymała szofera 
Alfonsa Humpla. zam. w Boguci­
cach przy ulicy Nadgórników 4 i 
Anną Sobiakową, zam. w Szopie­
nicach przy ul. M, Piłsudskiego 
19. Poszkodowany rozpoznał w 
czasie konfrontacji przytrzyma­
nych jako sprawców kradzieży pie 
niądzy.

W okresie koniunktury wyemi­
growało z Mysłowic sporo rodzin 
robotniczych. Obecnie w związku 
z wydaleniem emgiranlów z Frań 
cji, powracają oni do swego rodzin 
nego miasta. W związku z powyź- 
szem, daje sią w Mysłowicach od 
czuć brak tanich mieszkań.

Krzywda
Robotnicy zatrudnieni przez 

Wydział Państwowy w Pszczynie 
przy robotach drogowych nie o- 
trzymali już od przeszło miesiąca 
zarobków. Ponieważ wielu z ro­
botników nie pracuje już od sze­
regu lat, panuje w ich rodzinach 
straszna nędza.

Dlaczego dopuszcza Wydział 
Państwowy w Pszczynie do takie 
go pokrzywdzenia tych robotni­
ków?

Uruchom'enie cegielni
Dyrekcja kopaiń i hut Ks. Dou- 

nersmarcka uruchomiła w tych 
dniach cegielnię na terenie daw­
nej huty „Guidolto" nieczynnej 
od paru miesięcy.

W cegielni zatrudnionych zo­
stało kilkudziesięciu robotników.

Coraz więcej żebraków
bez przytułku

W Katowicach istnieje przy 
ul. Strzeleckiej przytułek dla miej 
scowych żebraków. Urządzono 
tam kilka warsztatów rzemieślni­
czych, w których zatrudnia się że 
braków po 4 godz. dziennie. Za­
robki są dość marne, bo 50 gr. 
za godz. dla mężczyzn, a 25 gr. 
dla kobiet.

Pomimo tego napływ żebraków 
jest coraz większy. Magistrat do­
tąd jednak nic nie poczynił, by 
rozbudować przytułek, aczkol­
wiek sprawa ta jest bardzo pilną. 
Cóż na to Szanowny Magistrat?

Radjo
Sobota, dnia 10 aięrpnia 1935 r.
6.30 Audycja poranna. 12.05 Dz. 

południowy. 12.15 Koncert. 13 Chwil 
ka dla kobiet 13.05 Koncert Kwar­
tetu Salonowego. 14.80 Nowości z 
płyt. 15.30 Wesoła audycja dla dzie­
ci. 16 Skrzynka techniczna. 16.15 
Pieśni. 16.30 Krótki koncert kame­
ralny. 16.50 Codzienny odcinek pro­
zy. 17 Dla naszych letnisk i uzdro­
wisk. 18.10 Minuta poezji. 18.15 
Cała Polska śpiewa 18.30. Skrzynka 
dla dzieci. 18.45 Intermezzo muzy­
czne. 19.30 Nasze pieśni. 19.50 Po­
gadanka aktualna. 20 śląskie Pie­
rony i gorole. 20.10 Wieozór Karola 
Namysłowskiego. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski. 21. 
Audycja dla Polaków z zagranicy.

gór — koncert. 22.10 Wielkopolska 
w przekroju, 22.80 Muzyka lekka i
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